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Jeden z naJsłynnleJszycb 
uczonych francuskich, dyr. 
Instytutu Pasteur'a, zmarł 
w Paryżu w 80 roku życia 

MASOWA PRODUKCJA BRONI w NIEMCZECH 
Zwiększony import celulozy dla fabryk.acji materja·
łów wybu-cho.wych.·-10 rocznica partji hitlerowskiej 

Paryt. 7 Usłoipada. 
„~eitit Pairisren" donosi z Lt11ktsem

burga, że o!S'tatmo · daje się zwważyć 
ntesłychane powiększ.oo.ie się zapotrze
bowania · ze strony Niemiiec na celt11lo-

Berlin, 7 Lisitoipaidia. I Oberilam.1dem na czele. I wia.tczytHśmy riaiz,e1m ij1a1kio kioitipuis oc>hótni· 
.w .zw1ąi2'Jkiu z ptr1Z)"g0ttowanym oboho· Wszys,cy ucz.eisron~cy IP'f\zybyi1i w mun• ozy. mHer i·eSt tym, .kltóry dał ·WY'l.1alZ 

dem w Momiruchj'Uilll 10-lecia rocz.nky ·dura.eh Mtlle1r>0wskiiich. Przemówiieniiie wy tęsknotom żydącym w. S'WCaich stairyicli 
pilel'WS!zei~ ptOWl9tama naro'd1owo-so·cfa· I gfosił b. poruc:z.n:iik, -01becnie prezydent bqj10Wlri~ków k101f1PUs.u. Dz.~ś, po 10 Laitaioh 
~e~o odlbył s:ię · zjaz,d ' dawnych for· I po·Liiqj1i Wll'locł:aiWisk:iiej, Rei.n.es, ~wtliaidiaza pr.zybyliiśmy do MoinaohjlWIIl, aiby w r.ęoe 
maicyij-. bqj1owych z k001?Usem Rośbacha i 1 ia:c: „Mmęłto 10 lat, odlkąd ostait111i riaz łHt1era oddać dawtne Stzitamidiary. że. • ·------ \,• .k . ~ ........ " 

' ' ,_ 5.. 

Agenci, stkupll\iący ten airtykul, tłu
maczą . ten popyt rzeloomem wzmoże
nmeni riuchu WJ71diawniczego· w. ' Nłem
ozech, 'bymczais1em miiaJrodaJoo tródła 
wYjaśniaj.ą, ż·e mkl1aid dlztenniików nie
mieokiilch w ositatnich czasach znaiozmie 
się zmnlle!szył, wobec czego rzekome' 
zaipotrzebc7wanie celulozy dlla fabry'ka· 
jj papteru nie wytrzymu'ie kryityi{i. 

Dywersyjne plany Hitlera 
Chee on poróżnić Francję z Jej sojusznikami 

Istotnym pow<>dem tego zapotrzebo. 
wania Jest fabrykacja materiałów wy· 
buchowycb, dla których niezbędna test 

Paryż, 7 listopada. r zrobił Już kilika . kroków, lk1órych zna- pangermańskiej. Te mamewrv dy;ploma--
Znany publicysta Piotr .Bernus I czenie jest zupełnie jasne. w , Berlini·C tyczne - zdaniem pisma - b~dą zresz-

nitrogliceryna. 
Według wfadomO'ści, k!tóre poda.Je 

to pismo same tyllko zaikiłady w Bran
denburgu otrzymały zamówienia rządu 
niemieckiego na 60 tysięcy czołgów dO 

tw11er<lizi w „Journal des Debats'', ze uważają ten moment za odpowiedni - tą połączone z giestami, mające.mi ,na 
Niemcy będą slę starały skłorllć Fran· [twierdzi Bemus - dó rozbicia grupy celu Ziastraszenie, a nawet mote ze 
cję w ten lub łnnv spOsób do rozmów krajów. które przez swą zwart-0ść mo- zbroinemi zamachami w punkta,ch nat 
bezP<>średnicb. W tym celu k;ancf e1n głyby ' stanąć na przeszkodzie polityce mniejszego oporu. n. p. w sprawie au-
,_ . - . strjackiej. . . . 
mllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllillllllllllJl!lllllllllllllilllllllllllllllllllllll!lllllllllllllll!lltllllllllllllllAl!llllllllllllllllllllllll!lllll llllll'.!lllllllllllh Publicysta po!dkre.śaai, że romrowy 

nahi>Jów wybuchowvch. Według „La 
Liberte'', ilość importowainej do Niemiec 
ceilułozy wynosiła w r. 1932 100 mi!Jo
nów kg. mlesię<!znie. W czerwcu r. b-

· te nie doprowadzają oo żadnych pozy-
laQ Dll. 8J•O ma· r,Q~al'a ta.a16o tywnych.rezu1tat~;v mają one na 001u 
~ . ••• ~ifel '' "JJ oddzielerue Franc)l Od Jei przyjacłót • 

•u sofini ałe fu.6ł ftonftu~enfó111 ••• ułatwl~nie .w ten SPosób polityk.i pap. 

wzrosła ona do cyfry 939,324,602,4 kg. Londyn, 7 listopada. -
· ~ermanskie1, która wkrótce sprowadzi-
wanego ożywienia akt:VWności dyplo- laby woJnę. Za to Francja powinna 
matycz.nej Włoch w stosunku do W. przystąpić do rozmów ale nie z Niem
BrytanJi,.- Otatidi napewno ·nie bez na- cami. lecz z państwantl, które są właś· 
mowy ze strony Mussoliniego udaje się nie zagrożone przez politykę niemiecką. 
do lndyj celem odbycia podróży krajo. . Po dojściu do poroiz.umieniia w tych 
znawczej, Ż której powróci dopiero w i:ozmowach, oipór planom niemieckim 

Równocześnie wzmógł się import że- Cala . prasa angielska podk!'.eśla fakt 
laza, miedllli i niklu, ~órych. Niemcy ustąpienia gen. Bałbo i \vyraźa "J)ogłąd, 
poilrZioouią do fabryka<;Jt matenaiłu wo- ze Mussolini umyślnie pozbywa słe Bal-
jennego. . . bo, w'ysyłaJąc go na 5 lat do Libii, al-

~~rlln, 7. It~topada. bowiem pragnie pozbyć się poważnego 
„Vossische Zrtg. ·d'onos1, ze w Ka-\konkurenta · 

mileńcu na górnych Łuu~!ł'~h a:reszto- : Dzienniki wspom~nają przy tej -oka
~aino d'U!chownego .tmtoh:c~.iego Skro- z.ii 0 postępowaniu MussolinieJro wo

bei1a,. kitóry na iileceme. poilii.cJ1 rosta1 od- bee- b. ministra spraw zagranicznych 
staw1001y do Wro'Claw1a.. . Grandiego, który pozornie pełni funkcje 

końcu lutego. t łb · · 
Pod'.kreślić ·na1eży, że Grandi, · podo- wyi wor'.?Y Y się sam [»rzez sie. 

bnie, jak Balbo, iest przeciwnikiem przy lnl!Hlllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllll!llllllllllllllltllllllllllllll 

Pcrn:vd~m aresziowama ~alo być ambasadora Włoch w Londynie. Fak
wystąIJ~eme. ~ikriobela przeciwko n:airo- tern jest jednak, że Grandiego prawie 
d<?W'Ym soc~1stom. "?" ~· 19.30 Skro~ nigd-y niema w Londynie, albow!em 
m~ał . wygłosnć. anrtyme~1edk1e przen:io- Mussolini . nie źyczy sobie, a~y różne 
w~eme w czais1e poświęcenia Pommka kwestie regulowane były w Lodynie 
pole.glych. przez Grandiego. ' 

Obecnie jednaik w ókresi-e spodzie-

jaźni Włoch z Niemcami, a zwolennł. 
kiem „pogodzenia się z Francją oraz 
współdziałania skoordynowanego z W. 
Brytanią, podczas gdy Wtochy, jak wi
dać z wizyty Ooeringa w Rzymi1e, za
mierzają wystą.pić w mli rzecznilka ·no
wych propozycyj Niemi,ec w zaikresie 
t,ozb:r1odenia i · Ue-i Narodów. 

l{omuniści w roli 
przemytników 
walut zagranicznych 

Budapeszt, 7 listopada 

Pożar w Urzedzie Akcyz : i ł1onopoli 

Władze bezpieczeństwa zatrzymały 
na terytorjum Węgier ~urjerów komu
nistycznych niejakiego · Mlskolczi wraz 
z towarzyszką. Zajmowali się oni prz;e
mycaniem na Węgry poważnych ilości 
walut zagranicznych, przeznaczonych 
na propagandę wywrotową. 

, Dwa wypadki uliczni 

S:fraa pożarna silumila odień 
Lódi, 7 listopada. 

(kg) Dziś o godzinie 6.30 rano za
alarmowano centralę straży ogniowej 
o wybuchu pożaru w domu przy ulicy 
Gdańskiel 44. 

W domu tym na pierwszem piętrze, 
z frontu rnileści się biuro urzędu Akcyz 
i Manopoli. Gdy rano przybył woźny 
urzędu. celem sprzątni<ecia biura, w 
chwili, gdy otworzył drzwi, pączęły 

wydobywać się kłęby dymu. 
fak zdołano ustaHć, paliła s<ie podło

ga pod p1eci:em, a pożar rozpoczął stę 
jeszcze ubiegłego wteczoru i trwał ca
łą noc. 
. P.rzybyły drugi oddmaił stra-iy o

gniowej przys,tąpił niiezwłoczn~e do a
kcji ratunkowej i po rozebrnnhl pieca i 
wyrąbaniu palącej się podło&ii, pożar u
miejsoo'Wliił. 

Oliorv · 6.óieft . uli1,snvc;li 
Lódź. 7 li1stooaida. 

t'kgJ Przed domem przy . ul. Kilińskiiie ' 5 osó6 odnłosło ro nu 
go 193 miat m~ejsce nie:szc:zęśliwy wy- Łódź, 7 Jii,stopaidia. ły w t'}'lmze dlamu 34-ileitm roboitmlłk, Bo·· 
padek. Ulicą tą jechał tramwajem 19-Je- ~g) Nocy ubiei~~j . wdie11lk1rotniie wzy· lesłaiw ~. W1I1acał dk> domu .w 
tni uczeń pończoS'zniiczy Zenon 01eini- w81IlJO rpo~OlboWiiie Ntt.unkiowe •d1<i osób, któ ·s:tamliie· ~jiainym 1 w „ tiowi~Slt'Wliie lldlku 
czak, zamtes,zikały przy ul. Grabowej t1:1e w cźasiie .romi.aiiltyich a.wan.tur· ulioz· kiompanów. ~ ozaiSile ź·$8lllliia się., do· 
29. Na.gie . Olejniczak wypadł ·z wozu. ~l'yich i bófeik odmiiiooły szel'eg ob11a:teń ,szło do ~eoikii,· ikitórla mliiatła f.BJtaime 
WsJrntek upadku .dozna! oin powałnych ci1ei1-eisn:yclt. ,zaflrońoz:eme dlla Uies~~lCIZ'}'lka, albowiem 
oka1eczeń . głowy • . Wezwaine pogotowie Po raz piierW1Szy wezwi81111Q pagotowiiie został on p0ważnie pc>kaleczony. 
o.dwiiozlo go . do szp1tala. illla ul. Pbł!Illoooą 16, ~dzJie rpru;ed domem p,ow;aimiJe-01sza bijaltytka milała miiąsoe 
- . Przed d m "przy ut Limaoow- leżał jallciś mężczyma. Jalk się 01lmza.ł9, pi11zy ul. F~att11oiiszikańs'kiiie\i 9. - 28-łetnii 
skiego 75 mia . mieisce nieszczęśliwy był to 25-Leł:nli Jan KaJZ1imieirski, hrunidlo· pude&air.z Michaił Aiditeir liFm1nois~kań· 
wypad1ek. z wozu . spadła 52-letniia żona wiiiec, zaim. IP11ZY ul. Jeisi.l(ll11JOW1e.j. Ofinzy· Ska 7), ipdb.ilł się z Józefem m11111ban.mniem. 
wtaśdci1ela przedlsiiębiorstwa przewo- maił on w cz:rusiie hójkii, dwie rany tłuczo driuloomrem, z:rum. :PtiZY 1.111. Kiilliiiń:Sk·ii~ 6.7. 

zowego Zelda Ros,enberg. ne głowy. - Kruziiimiiooskii ziootarł pioibity W cZia.Me bój\kii puszczono w ruch noż.e, 
Kobieta do1znala złamamiia obQjczy- IP'l1Z~Z a1a1k1iiegoś mę:żiczyiwę, kitóry Zlbiieigł. p11zyoziem za:rówltl'O Adler jak i .Birn.baum 

ka. Przybyły ·1ekarz.oogotoW1ia odwiózł Podobne 1Z1aij1śoiie miaił10 mietj1sce· ipr~·e<d doznali szere11u poważnych okal~ń. 
ją do szpitaila. - ·domem pnzy uil. Zaw$zy 36. Zamiies:zJkia· I -

Katastrofa Iotnicza
w New Jorku 

New Jork, 7 liS1t·opad1a, 
Nad Redibain1k w ista.inie New Jer,sev, 

.s·amoil:o1t ·kollloe11.1lliU priaisowego spa:daj~c 
111Ja z.iiedn:iię, runął na dom. 

RóW!IliOCZ!efa~e eksrp1odiowiał Z!biiom~{ 
z benzyiną i dom stanął w pboimieiIJfa1ch. 
Piię.c.iJU ' mieszikańców, tedlen mężczyż.xiia, 
1kobiefa i troje d1!ieoi. -O!l':aJZ p1lot -i fo:tio
.gm{ - rpoo.iteś1i śmierć w .płomiteniacch. 

Drugi samolot paiasowy, który k-rą~ył 
naid miejs.oem katasbrto,fy, niadecha:ł nia 
·d11zewo d równii1eż SfPaJdił na zii:eimię. Oba:j 
latnky ii br,zeoi rep101.1ber, odniireśli oię.żkie 
ria.ny. · 

Ameryka skupuje 
złoto 

Waszyngton, 7 listopada. 
„Reconstruction finance Corporation· 

według dotychczasowych obliczeń za
kupiła na rynkach zagranicznych złota 
za 3 miljony dolarów. 

Zgon wybitnego· 
angielskiego działacza 

socjalistycznego 
Londyn, 7 Hsiłicl!pada. 

(PAT) W1czoraj w młodym wieku 
lait 48, zmarł nagle na ata:k serca jeden 
z na.ijwybDtntejszych działaczy Labour 
Party, poseJ do i,zby gmin w ub. kaden
cji,'' Wis,e, który zwla~zcza w ostatnich 
czasach zaiczynat odgrywać poważn.foi
szą rolę i powsz:echniie byt uważamy za 
przyszłego ministra handlu i przemy
słu w przyszłym rządzie . Labour Party. 
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MIŁOSć, ZBRODNIA i. K RA 
8ensocuJng reporfol no fi ahiuolng<b 

spraw sqdowg€b 
6roźny cień na plantach krakowskich tora~rótko zabrzmiały słowa prokura· 

- Pan Prezydent Rzplltej nie sko· 

Groźny Cie"ń wypełznął z jakiegoś 
zakamarka. Stan:{ wszy pod szubienicą, 

rozpostarl niew~ctz~alne swoie skrzy. -
dła„. Po cmenfarzu r.akowickim w Kra· Z wieży Marjackiej rozległy się rzystał z prawa łaski!,„ 

JQowile hulały tego późnego 1istJopado· dźwięki hejnatu, i padły srebrnemi echa· Blady iaJk trup Malisz opuścił się Wiatr rozchwiał nagle pętlę, koły
szącą się na ramieniu szubienicy, wegio wieczoru złe wfatry. mi na szairość listopadowego wieczoru. ciężko na tapcza.n. Ud.awal, że chce 

Niby ·z.tośliwe Psy targały szarfami Nieznajomy skręcil w ulicę Senacką. umrzeć, -że nie spodziewa się już nrcze-
wieńców, jakie w Zaduszki kochające Minął jeszcze jeden zaułek, aż zatrzy· go, niemniej, usłyszawszy ostateczny 
ręce położyły na grobach - szeleściły mat się u bram więzienia. ten wyrok zatamat się. 

Malisz trzymał się dotychczas twar
do: obudzila się w nim żyła aktorska. 
Chciat pokazać światu, że umie spokoj. 
nie umrzeć. Chciat zaimponować obec
nym kawalerską swoją fantazją„. 

~ród więdnących kwiatów - ciskały I - Otworzyć! - rzucił krótki roz- Wraz 'l dalekiemi wspomnieniami 
garściami brudnych liści na mannuro- kaz więziennemu strażnikowi· zarnarzyty mu się nagle oczy ... 
~e płyty inagrobkiów i obalały spróch- . Strażnik zmierzył przybys·la badaw- - O Marylo! - z trudem pohaino- Lecz teraz, w ostatniej chwili, po

czuwszy powiew skrzydeł śmierci -
struchlaL. 

niail•e krzyże na zrupomnianych mbgil- czem spojrzeniem· wal szloch, od którego omal nie pękło 
kach„. Ostro btyszczal bagnet na jego ka- mu serce.„. 

Wreszcie wichry, znudzione, wypa- rabinie i ostro zabrzmiały J·ego słowa: o tk 1 
dl b i l 

· - , ma . o .... 
Y z ram runę Y w ulice zasypiają- - O tej godzinie nie otwieramy ni- Więzienie jakgdyby zamarto. Minu-

Twarz jego stata się nagle szara, 
jak popiół. 

cego miasita. Przeleciały ie wzdluż i klomu!... Kto pan? ty wlokly się powoli w grozie i w stra-
o~rly się o Plattlty. Nieznajomy wyciągnął z kieśleni szliwem oczekiwaniu ... 

Serce zamarto w .nim. Uczuł olbrzy
mi, potworny strach. 

A tam, Plantami, szedł Powoli sa- jrukiś papier i posunął go wartowniko- I znów rozszeleściły się odgłosy kro-
motny mężcLyzna. wi przed oczy. kó l 1· Chciał bić się w piersi i iatować po

pełnionych win. Ostatnie liście opadaly z drzew, - Jestem Braun·.· Kat z Warsza- w i znów zaszczęka Y klucze u ce i 

które we mg1'e wieczornej czerniły się wy!.„ Mam wykonać wyrok na skaza· śmierci. To prowadzono delikwenta Chciał paść na kolana, kajać się, 
bf a gać Boga "i ludzi o zmiłowanie, sko
mleć, jak pies, ażeby pozwolono mu 
jeszcze żyć! ... Zdiąt go nieludzki strach 
przed okropną Sprawiedliwością Naj
wyższego! ... 

·b 'alci na miejsce stracenia. 
~it~de~~~ome, żałosne szikielety n~.n.a .~mi.erć. Janie Ma.Ji~zu ... t .. k Krwawy zbrodnfiarz szedł chwiej-

. . • . Jawi . s1.ę ~eszcze Je .en s razm · nie korytarzami podtrzymywany przez 
N1eznruomy szedł k110k1em WQll.111ym, Brama w1ęz1ema otwarła się. , · , . · . . 

ale stanoWICZYIJll - niby przeznaczenie· K t dt d , dk T • dwuch d~zorc?w. Mysi Jeg_o. kr7cil~ s1.ę 
. . . . , a wsze o s!0 , a. ow~rly dookota JednieJ uporczyweJ 1de1: azeby 

A tuz obok megio snuł się groźny C1en„. szący mu groźny C1en wsunął się za k , t kt, k r 
Cfeń był 1Prze>L11oczysty, zul'.1ełnie nim ostrożnie· I po. az~c . Y~, . orzy 

1 
s aza 1 ~o na Chciał wołać najbardziej żebracze

mi i pokornemi słowami, lecz spopielo
ne jego wargi nie potrafiły wyszeptać 
nawet słowa ... Język jego wrósł mu do
słownie w podniebienie. Całe ciało za-

niewidziailny. a Jednalkiże.„ - Dreszcz mnie jakiś przeleciał - śrrue~ct, ze ~ 1 ~ me lęka: To była Jego 0 -

A j~że jakieś mate, senne dzie· szepnął jeden ze strażników· - Taik, statma amb1~Ja, ostatma brawura„. 
cko, miJafa.c z matką nieznajomego, jakgdyby otarła się 0 mnie śmierć... Na . wRęz.1ennym podwórzu wstrzą
krzyknęło w naglej trwodze„. 1 brama zamlknęla się z ponurym ~nąt mm nagły .dreszcz .. Uczut chtód 

- Czego się lękasz? - spytała hukiem wieka uderzającego 0 trumnę. hs.topadowe~o .wiatru, . uJr~af . pon~re 
matka· ' widmo szubienicy, wyc1ąga3ąceJ ku me-

' • ' 

mieniło się w ciężką masę ołowiu. · 
Daleki zegar kościelny wybU godzi„ 

nę pół do dwunastą, Ogilądlnęfa się, lecz nag.te t ją zdjąl • • mu nielitościwe ramiona. 
niewytłumaczony lęk .. · Ciche 'wlię7ienie Sw. Michała Wl· Pomocnik kata raz jeszcze jeden Skoro spiżowe brzmiente udchto, 

cisza nastała wręcz potworna. Nie oglą<laiąc się, prz.yśpieS'Lyła kro· szeptało się urwanemi stówkami, roz- zbadał pętlę. 
ku. szeleśaiło się odgłosami powolnych W ponurej ciszy głucho zabrzmiały Kat Braun powoli, jak gdyby w za

myślei:iiu, począł wdziewać biait: ręka
wiczki.„ 

A nieznajomy szedł dalej swoją dro- kroków. J słowa prokuratora, odczytującego raz 
gą. Zazgrzytał klucz w drzwiach celi. jeszcze wyrok. Jeszcze ciszej rozszep-

Na dalekich widach lkJoścłelnych w której na ostatnie słowa czekał Jan 1 tata się modlitwa kapelana wiezienne- {Dalszy ciąg jutro). 
zegary wybiły godzinę dziesiątą. Malisz. 1 go.„ 

l'leksgk 
jest rajem przestępcclw 

~s'b) Mekisyk słynny fest '1: wiszelll<'ie· 
go nodiziajtu „me'k61)'1kia.ńslkroh" napadów a 
.iJb!'lodin.i. Ni.e ulega wąitipl&wości, t-e do 
taikilego wztiOlSlbu prtZesitępcwści w M ek • 
sy1lru, pr.zyczyin±ł.a się memvyk.le łagodna 
usbawa ikal1'1Ilia.. Rz.a.dlk.o ~est tam stois.o
wamia kaira ś.m>iieroi. Zbiioidtmar.re ot.rzymu 
ją :ki~ę więzienia. IJllruj~i d'V 20 lat, jed 
n,aJk d'.Zlaicliko który z n~ah odsiaduje ta.ro 
choćby !Połowę iteij kairy. Pnz.e'\vrużnie po 
kit1kJu Lataich 11d!o1brego spra.rwowama", 
więziiień zi01staje ~W!Qmiiooy. 

Niie1M0dy, sikiaiziainyc.h na 20 La.'t więz.ie 
ni.a zbnodtntt,ainz;y, W}'ll>US:Zcziamo nia wol· 
1ność po dwuoh lataich. Rok rocmie w 
diniiiu 16 Wll"Z:e.mila, t. ;. w r.oo.znLcę nie· 
podległości, ipllezytdieind Medu-yiku ogła· 
ez.rują annneS'fó·e, !które oibejmuiją WISZ'f't· 
kich więźn~ów. 

Sam pdbyit w w1ię.zi,ooiiu ~&t idyllą.
J eidień z w1ę:hniiów, dlo.ść bogaty nieaniec:, 
skia•ziruniy ziosbaił z.a mordertS1two na 8 la<t 
więziiiooi:a. W wiiię.ziienru ziaił.ożył on sobie 
sk1epj,k sipożywc.zy. Wiięźnrioiwie, mog.U w 
niim z.aiqpa.-brywiać się w tytoń, paipterosy 
oi.ais-tJka, św+iieioe, .z.arr>aił\kii ii owoce. 

Właic:Lz.e wtię.ziieninie a miiały nk prze 
cirw!kio itemu „piwedsiębiJruistwu". W sizyst 
kioh ai!'ltyku.łów do ~rz.edruży dos.tarc:za· 
ła uwięziiioniemru mętowł żon.a, która nie 
ikieidy ~ostaiwała t"ÓWlll!iież z mm na noc 
w óeidmej ocli. tWtiię,z:ioeń czuł się ja;k „u 
Si1eb1e w diOl1'IllU", me m~ł tyiko wy<:ho· 
dz~ć i k0I1ZYstiać iZe ,świ~ego powi.etrz.a' 

Po tr.~I•~em, 11didbr.em .9J>rawowa· 
nru", ~osfarł OID .ZWOlln~Oi!lY '1: więzienia., W 

którem zid:ołał zia'Oiszczę<łlzić maiczną su· 
mę ip~emędizy. Wwdizen~e się 2 więźniami 
jest wogóLe bairidtzio ip~tępne i każdy 
odwńiediz,a<jąc:y, m01że pnzynieść H sobą, 
naip11zykłiaid flaS1Zkę w6dkii. 

Władze więzi1011111ie n&e opoinują prze• 
dwikio temu, bo też n.a iporzącłku dlziien• 
nytm zdiaJ11Za &ię, że więźniioim dostar.c·z.a· 
ją towairzys:ze bronJ i UJł,aJbwiiadą uciieczkę 
Oc.zywiśetiie, że taki &tan więz,~enn~ctwa 
musiał diopirowaidiziić do rozpanoiSzenlia 
s1ię przestęipców. 11Roz•wli" oni Mak· 
sytk nia cały świiait. 

. " . : :;-· '\ ·: ~ ~ :'.' ' .. ~ . . ", ' . . . . , ·. „ .. . .. ... 

Chińczycy trują sle narkotykami 
Przemytnikom odcina się tam ... głowy 

(sb) Przed kilku dniami rozpoczęły 
się w gmachu Ligi Narodów narady o
światowej konferencji do zwalczania 
haindlu narkotykami. Przewodnkzą
cym konferencji jest hrszpan, Blanco, 
który udzielił wywiadu przedstawiecie
lom prasy. 

Obecnie wszystkie już prawie pań
stwa przystąp]ty do konwencji i zwal
czają handel środkami odmzającemi.
Krajami, gdzie głównie do niedawna 

produkowano narkotyki byly Turcja i! ga tego zapotrzebowanie dla celów Je. 
Butgarja. Posiadały one rozw1nięte na i czniczych. Podiobna nadprodukcja" 
szeroką skalę wytwórnie. „Przemysł" 1 panowata do niedawna ,~' Chinach. 
narkotykowy byt tam niebywale roz- Aż do roku 1918 produkowano w 
budowany, czego dowodem jest. że w Chinach morfinę. Rocznie puszczano na 
roku 1930 wyp~odukowano w Turcji aż rynek 12 tonn tego zabójczego prepa-
8,000, ton~ ~erObny._ . ' r~tu: W następnym roku, po przystą

Rowl}:iez Japonia słyrne ~ masowej pienn~ Chin do międzynarodowej kon
pr.oduk~Jl . narkotyków. W ciągu osta- wencJi zwalczania ha1J1dlu narkotykami, 
tmch p1ęcm lat wyprodukowano tam o produkcja znacznie spadła. 
100,000 kg. heroi:ny więceJ, niż wyma- . Tak brzmią dane urzędowe, ile ie-

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ dn~ tysięcy tonn pro~ku~ s~ w ~
jemnicy, lub sprowadza z Japonii - te
go urzędowe statystyki nie podają. ,,Duch'', który niszczy ... suknle O ile w innych państwach za prze
myt nark.otyków karze się wiezieni.em, 

Zagadkowe zjawisko w ubogiej chacie wieśniaczej to w Chmach przyfapanemu na gorą-
(x) W.i.rura w cuda i rzeczy naicLpnzy- ubranie dziewczęcia sc:h~ się na noc cym uczynku przemytnikowi odrąbuje 

rodiz·one dtzi•ś j.uż n·aiorgół n~e isfoiie,je. Niie· do skrzyni, p0d klucz. Gd rano wyjęt·o się mieczem gtowę. 
·nmiieij jedinaik Z1daiiwa<ją się wypaidlki, kt6 ubiia1I1~e. Ołkazało .się że i tym razem by· Największym odbiorcą morfiny i ko-
rych r<>zumowo niespOsób wytłomaczyć. ło ooo poieięite ·na dniohne ikarwałki. kaii.ny są Chiny. Rocznie cała ludnośc 
Fialkt takti mi1ał nii0daw1nio miejsice w ie· Cała sprawa stała się zaigadkową. Chin wydaje na narkotyki potworn~ 
dnieij z maiły.eh wi10.seik buł.gair:s1kii1ch i wz:hu Posroain1ow~olli0 nawet oddać nia IlJOC ubr.a sumę 100 milioinów dolarów. Dla po
d1z.i.ł sensa·cJę w całym k·ra'ju. nde dizii:wczęo1a eto sąsi·adów, aby je tam równania należy dodać, że pożyczka a-

Młooa dztl.eW1C1zyt111a, cótlka ipeWl!lego pr.zec:howano. I tu 1edn.aik ubr.runiie ma· wnik pociągu zażył wówczas wi~kszą 
wiieŚlll~aka, położywszy się którejś nocy lez.i·ooo .r:ain;o pocięte. dozę morfiny, przyczem nie zauważył 
dto łózka, położyła suikniię iaik to ziresztą Wieśnilalk pos.tainowi.ł siaan czuwać sygnalu ostrzegawczego, wjechał na 
zwy;lde ozyndaia, obok na kr.z.es·ebku. Ku przy odtiiieży swej cór.ki. W tym celu, zły tor i spowodował katastrofę. Kilka„ 
wielkiemu zdziwieniu i przerażeniu zau- gdy wszys·cy d1om01Wtt1i1cy z.aiS1I1ęLi, Otjciec dz1esiąt osób straciło wówczas życie. 
ważyła ona rankiem następnego dnia, pofożył ubr1ainioe córfki na kirtześle, sam Wypadek ten tak wstrząsnął mlo
że cała jej odzież jest dosłownie pocię- usi1a1dił n.a ławie ii przez całą noc nie dym Blanco, że postain.owliił poświęcić 
ta w !łtrzępy. Wyg1lą.dad:00 to taik, jaikgdy· spuszczał oka z krzesła. Mimo, że nie całe swe życie walce z narkotykami. 
by aiaJdiś nJiie.zn.atny sipir;ruwoa nJOiŻ)l'OZlkami usły,sz.aił ndoc ipodJeór.ztaineigo i prizez całą merykańStka udziel Ona rządowi Chil\. 
pokra:jal ubranrue n,a drobne &krawki. Po nioc niiie .zauwafył żadnego na.wet oiierua, sktemu wynosiła zaledwie 50 mHjonów 
ntiieJWaiż dlr.zrwi i oBm1a bvły stair.annie po· rano ubranie było pOcięte. dolarów. 
zia.mykan1e, poczęibo pocLe-jrizewać o złoś· Z!l'loizpa·c:~ona dziiewczyn1a1 za raidią Blanco jest pterwszym czlowi.ekiem 
.!Jirwy figie.l, kitóregoś z diomownilków. stams1zyich wieśrui•a,czeJk post.a111.oiwiiłia za kt~rego inicjatywą 1stworzony zO: 
Niiklt jedn.alk !llJi.e przy.z.nał się do ni•e· przenocować w kościele, Te.i nocy odiziet stał m1ędzynarodowY komitet do wal-
mąd!rego żairtiu. 1-eii po.zo&tała ndieitilmięta. Dz.iiewc.zyina po· ki z produkcją i handlem narkotykami.. 

Następnej pocy powtórzyła się la sa wsz.echnioe uwarfana ~e.srt .zia opętaną W 1900 roku Blanco, jako młodzieniec 
ma hłstorja. W ub0igiiei wdieśmaoz.ej ro• prze.z djabła i wielu mieszkańców okoli- bawH wraz z ojcem w Chinach. Kiero
dzdtniie, spl'\alWiooie n,()Woego ubrania nie cznych urządza pielgrzymki, aby się ~00000000000000000000000G> 
,naileiży do rooazy łiaJtrwych, to beż 'ni~· niezwykłej „opętaneij„ przyjrzeć. Cała ł ;l l 
trudno sobi.e wyiobraizić zm111rtwienie bile prasa bułigairskia Otp;ilstu)e ten niie~wyildy 
dni~ d:z;~ewczy:ny i gniew jeij odca. J mewytłu,m.a.czony wypadteik. 

T•t1Zedej niocy ~owio.no, że • "'- ~ 11, 



19S3 
•!IP!'JI wee Str. 3 

Czy rewizja procesu Maliszu~ j? 
Wstrząsające zwierzenia dwuch matek. - . TragedJa 

Kraków, 7 liisitoq;>adia. 
Jan Maliisz poniósł już ka•rę Z9. swój 

czyn. Maliszowa rozpocznie odbywanie 
kary dożywotniego więZ:ien1.a w bieżą" 
cym tygodniu, gdy przewiezioo.a z,osta
nie do domu karnego dla kobiet w For
donie. Tak spotkają się dwie bohaterki 
głośnych procesów, które poruszyły opi 
nję publiczną całej Polski: 

RITA GORGONOWA i MARJA 
MALISZOWA. 

żony zamordowanego listonosza 
Rozmowa z matką 1~.~~~~~~~~~~E~·-····~-,~·-····-~•*E~-· 

Malisza Kupiec sprawdza pieniądze 
Po wykonaniu wyroku odwiedzLli

śmy także p. Zofję Maliszową, matkę 
straconego Jana Malisza, w jej miesz
kaniu w Nowej Olszy. 

- sprawdzaj i Ty markę żarówki, którQ 

kupuiesz. Tylko światowej sławy marka 

Nieszczęśliwa staruszka jest przy
gnębiona· i złamana. Zdołała się wpraw 
dze n1eco oswoić ze swą ostatnią tra-

Z~łoki Malis~, beizp~śr~i·o po do- gedją. Od czasu do czasu jednak, gdy 
konamu egze.kuc;)1 przew1ez1one . zostały opowiada o niej, leją się łzy z oczu. 
do zakładu . medycy.ny ~ądowei. T:m - Wróciłam z pogrzebu syna -
pr~eptiowaidi~o:n.a była·"'= ~iągu dnia Ww:l'O mówi. - W głowie mi sie nie może 
r119szego sek9a, a dlzmS11Ja1 trumna ~distaż- pomieścić, że on nie 7.yje, Przecież tak 
WH>na Z'~>iłtam~ na C'I!1entar.z. P?t~iewa. niedawno z nim jesz~'le rozmawiałam, 
~~ Jl1.ahsz P0Jedn~ się .w ostatm~J eh~ on mnie calowa! i ja jego. On mnie tak 
h zyc:ia z Bog~em 1 ,prizYJął ko~u.ni~ świę I kochał .•. Czy pan myśli że on był zły? 
tą, przeto pogrzeb Jego odbędizie się we- 0 . . '. .- . · 
dlług obrządku r.zymsiko-ka~olickieg'O. · - 1' me. - on. ~ył ta~1 ~u~szc7.eslwy, ze 

doje gwarancję minimalnego zużycia prqdu 

i dużej wydajności światła - żqdai wi~c 

tylko tarówelc 

TUNG SRAM 
M A A &GWł......-

pomoże. Wiem teraz, że nikogo nie mo~ Przed przeprowadzką mówiła do są
że ominąć kara za grzechy, Niech .pan t''i.aclówi że ni~ mOźe ~łużej pozostać.!' 
to wszystko napisze, żeby inne matki I te~ mieszkaniu, V.: ktore11;1 tak szczęslt
przeczytały i dobrze uwaiaty na swe 1 wie :i:yła ze s~ym s: ~ .. męze~. Wszys~!{~ 
dzieci i nie muslały tak pokutować jak tam przypon11nało JeJ Jego nteobecnosc ł 
ja„„ jeg.o strasi!ną śmierć. Ni~ mog~a ~~ę ~spo 

Na cmenhauimi zwłoki jego mogą byić po se rózne ~ysh czepiały 1ego gł«?WY.-
chowane przez rodzinę, 0 ile udzieli na Zły człowiek nie kocha tak swe1 mat~ł 
to zezwolenia ipl'lokurator. Bezpośrednio i żony~ Ja~ on kochał. Ile ra~y mme 
z z.akładu medycyny sądowej nie mogą I martwi~, ze ptaka tam przez me~o. p0-

one być wycLame rodzi!Il:iie, rpc.>niew.8.ż Ma ~en m.me zaraz. przepraszał, calow~r 
liisz, jak wiadomo, skazany został rów- i prosit: „Mamusm, .mate~zk?, .tylk~ ~1e 
nież na utratę praw obywatelskich. płacz, ~rzeba~z. W1e.sz, ze JUZ ~a.~I Je- zw~~erzen ~f~ a mil <(!kl. 

koić i dlatego post~owtła zm1en1c m1esz 
kanie. 

Mal
. · . _ .i.-!1- • • stem, ·me chciałem cię krzywdzić . iszowa nie tlSpOU\JUJ.l·a s.1ę Jeszcze . . . . 

Pt? ait.akiu n~, Ja;ktemu ul-egła, r.a \~~1 Mahszowa opowiada daleJ po M ~Hl' !'f n 111 D '"I I' :ry M "ł • ~ "0 Hl 2 
W1eść otem 1ż mąz 1e1 został stracony chw1h. l'IUUłl"f.łlnllil ILIKł l'lu :.:J .I! Wił 

on ułuJf wiona M t eł ? - Byłam biedna kiedy byłam z nim . . E ' · ~ · d d 
8 .~ • .•. • • ~~en Vh zi:l'u,p .ne1 razem ale teraz ·e~tem jeszcze biedniej Z kolei ~.spółpra~owmk " xpressu ponowme s,ame prze są em 
apa.ttj1 zmienia.Ją ~ę u mei , c w am1 w ' 1 . , • Ilustrowanego udał się do pp. Węgrzy- . . . . . · . 
fomna1ny szał: bielła nn celi k.r7'.V\:ząc sza. Trudno, muszę pogodzie się z lo-

1 

. d . . M „ M 1.. . „11.,,. z Donos1ltsmy wczora1, ze Mahszowa 
. 5 y- I -1 I w· Ż b't źl . • f d nOW, rO Z1COW arjl a lSZOWeJ. jVU.,..S . • , t • . b d 
że nie chce fyć na świecie sem. iem, e zro t e t mus1a o po- k . . . k . d 1 ś To· na w1esc o s racemu męza, wo ee prze 

gdy ten kt6r°""' nad zy' cie 'kocha _ 'JUż kutować. Wiem, że się tak musiało stać a~ą o.n3i3, Jap wi.aW~o, przy. u· ;'a··emy stawideli prokuratury, naczelnika wię· 
1 "&- O t k' łed l ł . ł ł . . masza . ana ę5rzyna wte zas, J ••• t d ł . . ń'l n.le żyje n sam a ze w z a ; za owa me s1e d z1ema 1 . . przyzna a się, ze wo190 e 

Już kilka razy od~emił Ją w celi bie, tylko mnie. Tak mnie przepraszał„. w Romu. . t d W ńrzytlową nie strzelała i nie mia\a nawet rewolwe· 
. . . • • A t j . i L l i J • t ozmaw1aimy e y z P· ę...,; k t lk . . d . 

lekarz WlęZlnn.y, aplikując środki uspa- eraz uz go n ~ma. ep e mu uz am Jest ona głęboko wstrząśnięta, · że córka ru. w r~ u, a y o swi.a omie wp~owa~ 
kajające. gdzie jest, ma Joz spokój na zawsze.- . h . h . ł . . . ż ń ć ani dz1ła w błąd władze sądowe, pomewaz 

Jestem pewna, że się Pan Bóg nad nim ~c h rn.d ~ ~iańd się z ł,1~1 po ei;na ' Y chciała zejść z tej!O świata razem z mę
złitował. Przecież Bóg jest dobry _ ic l' wt J1'bc, " Y "-: 8 ? ~ ę w nocy prz - · żem. - W zwiazku z tern dowiadujemy 

Pr'7ebacza. a Janek się z Nim pogodził sz 1 pBo . ran:ę ~ęzten.ia. · , d ..,„„ się, że obrońca Mali&zowej, adw. dr. Wa 
· -~ , · · - . yc moz~ 1z l>OW!•nna muu;: •O ......... 
lft'zed .śmierctą. a et Marrsie nama- ~al, __ mówi .;,.. -Węgrzyno . · - · BY rentłaUJ>t, !. 

wlał, zeliy ste wy owt.adala •• a się cl może, że istotnie s.krzyw~ziliś~y ją. Ale POSTAN.OWIL ,JVNIB:sć PODANI~ ~ 
gie za nich modlę, za ~1ego i za. nią. - czyżby tak bardzo nas nienaw1Cłziła? _ REWIZJĘ PROt:.„.SU M. MALISZOW L . 

I Wierze, że Pan Bóg I mnie przeb~czy Myśmy się iuż pytali, czy będziemy mo- Wniosek swój. obrońca umotywuje 
1 wszystke moje grzechy - przeciez tak gli odwiedzić ją w więzieniu później. Po· powyższem oświadczeniem Mali.szowci 

KTO URODZIL Sle DNIA 7 LISTOPADA ciężko pokutuf~„. . . wiedziano nam, że nie, gdyż pozbawiona w obecności przedstawicieli władz, p rzy 
PrzenlkJlwY, sceptyczny, wytrwały - chętnie - C~y pam w1e. ze synowa została została wszelkic'h praw. Więc ten ostat~ czem powoła się również na to, że Mali 

odkrywa talemnlce. ułaskawiona? . . . ni raz chdeliśmy ją ujrzeć i powiedzi-cć szowa skazana ze.stała za zabójc;iwto 
Jqo usoosoblenle test dość nlespokotne _ - Tak, pow1edz1ano m1 o tern. ~n~ jej kilka słów, i prosić, aby nam wyba- Suesskindowej i odda.nie strzałów do 

skłonne do unlesled entuzjastyczne. A tednak zap~wne bardzo rozpaczała, bo chcieh czyła wszystko, cośmy w nieświadomo- Suc.s·skindówny. 
Jest stały euergfczn~ a umysł J~ ostry 1 prze ' obo1e razem umrzeć. Ona była taka do- ści złego jej zrobili. Gdyśmy musieli Gdyby się okazało, że ostatnie oświac! 
nllcllwy :.._ dąty do tego, aby rozszerzyć sra· bra dla niego, kochała go bardzo. Ona odejść z pod bramy więzienia, jak zbite . czen~e skazanej opiera się na prawd;:ie. 
nice swych wladoml$:L Posiada wrodzone tylko udawała złą: ale naprawde. ma do ps~, - od tej chwili nie przestaję płakać należałoby ją od ~arzutu pOpełnien!a 
zdolności do medycyny 1 chemiL bre serce. Tylko 1est taka zawzięta - 1 me zapemnę tego, - nie zapomnę... tych czynów uwolnić. Wprawdzie Mali· 

Pośród ludzi urodzonych dzlsłal musfmy potrafi z.agr~źć usta .i milczeć. Nig?y . Chcieliś~y odwic:~z.ić równ ież p. ~rze szowa zo~tała osobno skazana za rah.i· 
wyratnle odrótnlać dwa typy nalzupełnlel od· Jej dobrze me rozumtałam. choć zwie-, b11n,dową, 111e3zczęśhwą wdowę l>fr bbo- nek, dr. Warenhaupt liczy się jecl.nak z 
mleane. ' rzała się przedemną ze wszystkich swo nooz.u. ś. p. Przebindziie. Mi·eszkała ona tern, że skoiro rewizja procesu zostanie 

Nltszy typ _ człowiek nierozwinięty _ ich trosk Kocham. j~ jak rod~oną .có~-
1 
d~otąd przy ul. św. Tom~sz,a ~· ale, jak uwz.ględnio.na, w takim razie Maliszow:1 

Jest agresywny, nleprzylemny, nieufny, za- kę. Tylk.o o ost~tnieJ rzeczy me m1 .me się oka~ało, wyprowa~zth. s.1ę stam.tąd sita:nęłaby. teraz prze.cl . sądem przysię· 
_ drosny, nieraz tyratiskL P?Wtedzmła. -.- 1 teraz mus~ za to. cie~ -1 p~ed. k~k;i din.1a:ffiL N11e zdołano stwier- głych, l~tory mógłby Je1 karę wydatni;e 
· Lecz typ wyt~y, bardzłel rozwinięty _ p1eć. Żal m1 Jej„. Ale przecie to me nie! dzić, Jaik1 Jest 1e1 obec-ny adres. złagoduć. 
przezwyclętył tut te wrodzone wady. rozwł· M•alł\#M'* E @§Miit@*.l6!illliib)! 

nął wielką JK tęge pracy I pragnie Ją p.iCitlęcić 

dla zrcalfzowanla swych Ideałów. 
W stosunku do Innych nie Jest zbyt łagodny. 

,Doświadcza Ich I bada Jeb siłę, a gdy okatą 

się zbyt słabi - bezwzględnie Ich strofu)e. 
Jego uczucia miłości l ntenaw1gc1 są bardzo 
silne. 

Jest to całkiem swoisty charakter I trudno 
nieraz dać sobie z nim radę. Skłonny test do 
fatalizmu - niepotrzebnie wierzy w ślepą siłę 
losu, co zatruwa mu radość tycia. Pod wzglę. 
dem lntellektuałnym nierzadko Jest szyderczy I 
sceptyczny, anałlzuJąc wszystko w SJ>(Mlób nie
zwykłe dokładny. 

Wielką przyJelllłlość sprawia mu odkrywanie 
cudzych taJcmnlc I wy§wletlanle okoJlcznodcl 
nlelasnych I zawiłych. Talemnlce I mfsterJa 
rellg)l wzruszaJą go I przyclągalą. 

Nallepsze rezultaty czy to we współdziała
niu czy tet w małżeństwie mote osiągnąć z 
ludtmf urodzonymi od do. 23 czerwca do dnia 
22-go lipca I od 21 lutezo do dnia 19 marca. 

DNIA 7 LISTOPADA URODZILI SIĘ: 
Curie-Skłodowska - nasza znakomita ro· 

dacz~a; Stanisław Tarnowksl - znany histo
ryk literatury; poeta Leonard Sowldskl; żur
baran - wybitny malarz hiszpański; Du Bols 
Repmond ~ przyrodnik niemiecki; Vllllers de 
I' Isle Adam - literat francuski; Czarndrase
khara Venkata Raman - uczony hinduski, lau
reat nagrody Nobla; br. JulJusz Zlchy - arcy
biskup węgierski oraz gwiazdy ekranu Mona 
Mari.$ I Alice Day. 

JAN ST ARŻA DZIERŻBICKI. 

Wywiadowca policji w szponach alerzystów 
Oszuści zrabowali mu 246 dolarów. - Niez\'vykly 

proces przed sądem warszawskim 
Warszawa, 7 Li!SILopaidla. tern. Udano się następnie z Pawińskim Oskarżeni nie przyznali się do winy 

(B) Wywiadowca urzędu śledczego do jednego z kan'torów wymir.ny, gdzie a Peifelson oświadczyt, ż.c przywt::tsz 
Władystaw Pawiński. spotkał pewnego banknot wymieniono na złote bez za- czyl sobie tylko p ieniądze , lecz bynaj
dnia na ulicy znajomego swego Pawła strzeżeń. mniej nie miał zamiaru fabrykować do
Gromberga, który oświadczył mu, że Mimo tak efektownego doświadcze- larów. Sąd okręgowy w Warszaw ii~ 
ma dobry interes do zrobienia, proponu- nia Pawiński nie chciał początkowo rozpatrywał tę sprawę w dniu dzisicj
jąc udanie się do mieszkania swego ka- zgodzić się na przystąpienie do spółki, szym i skazał :Feifelsona na rok więzic
lego Stanisława Uziembty. W mieszka- ale po kilku tygodniach przybył do nie. nia, a Bromberga i Uziębtę uniewinnH. 
niu tern Pawiński spotkał nieznanego go Uzlembło, dostarczając mu kilka fla~ ••••n11azlliiimuamea-il•li11a•a•m+iiiii+mrw.~. 
mężczyznę który opowiedział mu o szek z płynem i prasę. Uziemble towa
wspaniały.it wynalazku, polegającym na rzyszyl jeszcze jeden wspólnik, który 
łdealnem podrabianiu banknotów dola- nie przedstawił się Pawińskiemu. Tym 
rowych." Wynalazek polegał na tern, że razem Pawiński zgodzi! się i doręczył 
pod rolkę czystego papieru kładziono przybyłemu z Uzlęblą jegomościowi 
oryginalny banknot dolarowy, posmaro- 246 banknotów jednodolarowych, celem 
wany silnie cuchnącym płynem, poczem ich „powielenia". W czasie powielania, 
przy pomocy prasy miało się uzyskać co odbywało się w mieszkaniu Pawiń
upragniony falsyfikat. Ponieważ Pawiń- skiego, zad~wonił telefon, wywołujący 
ski nie okazywał zbytniego entuzjazmu go do drugiego pokoju. ' 
dla wynalazku, postanowiono go zade- Kiedy Pawiński powrócił, gości już 
monstrować. W tym celu położono pod nie było. Zabrali oni owe 246 dolarów. 
prasę jeden banknot dolarowy, a po kil- O całym wypadku Pawiński zamel· 
ku minutach Gromberg i Uziemblo prze- dowal policji i po krótkiem śledztwie 
prowadziwszy kilka manipulacyj wydo- ujęto Gromberga. Uziębłę i owego nie
byli z prasy dwa bankotny, przyczem j znajomego, którym okazał się niejaki 
ten drugi miał być rzekomo falsyfika- Feifelson. 1 

Zamach snmobó~iczy 
Łódź, 7 listopada. 

(kg) Wczoraj o pótnocy wezwarn1 

pogotowie ratunkowe do 10 komisarja 
tu policji państwowej do jekiejś nicprzy~ 
tomnej mtodej dziewczyny. 

NDewiasta była pijana, nadto zaś le
karz stwierdził otrucie sublimatem, 

Jak ustalono denatką jest Janina 
Ochędska prosty tutka (Dworska 23). 
Nocy ubiegłej wypiła ona znaczną ilo§c 
alkoholu i będac riiana znżyfa dwie pa„ 
stylki sublimatu. 

Denatkę od\\ i.e ·1 fn. •,10 ,, . s t"11! c· · -,_ . " e 1 ę z-
kim do szpitala. 
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C. • k" „Cpieftun don10J1Ju" "' lia9dei posesji.-!J'oRIDf; fe• ff •gz ~ e życie pana flo.rsfio dla prot:Oll'DifiÓll' rolDUf:fi• - ..f:1~DJido,;jo PROGRAM ROZGł..OśNI ł..óDZKIEJ "i POLSKIEGO RADJA. "al2s:.ntpgo !J'ońSfll'Ofl)JJf;fi 'll~:c.t:dÓDJ !J'o!irednif;t"'a !J'rOCU WTOREK, 7 listopada 1933 r. 8, U ·u • • • 7()()-7.05; Sygnał czasu i p ieśń „Kiedy ranne w prasie ukazała się wiadomość o pracownika przez 26 tygodni trwania wstają zorze". 
(Monoiog dozorcy domowego) tern, że w 1każdym domu wyznaczony tej samej choroby. 7.05-7.20: Gimnastyka. 

- Strót bywszy Jezdem, a teraz dozorco I zostanie t· zw: k d Pr~y pr.tyjmowaniu pracownika rol- ;:~t" ~ :~~'. ~~:~~k z P~~r;;_nv. 
zwany.„ /\\ói Boże, co ża czasy teraz nastali!„., , „opl~ u~ <>mow~„, . nego 7.10-7.52: Muzyka z płyt. 
Cała kamienica z~ śmietnikiem 1 dwoma zeramy ktor.ego obow1ązk1em bę~z1e mformo- pracownik obowiązany jest wska- 7.52-7.55: Chwilka gospoda~twa domowego. 
na moll głowie stoi„. z bele bagatelką zara do . wame. lokatorów o wszelkich obchodzą- zać mu lekarza, 7.55- a.oo : Odczytal!lie proitramu na dzień bie-

mnie giry wyclągaJom, Jakbym la był Jakle po-I tcyc~ . ich. skprawó ach, 1p~zaćtebmdd? kompe- u którego może się leczyć na jeko koszt1 8.~ci~'. 3o: Przerwa. 
y,otowie, czy co.„ I e!1CJ~ opie un w na eze ę .lle wysta- oraz aptekę, w której może otrzymac 11.30- 11 40: Codzienny ł'rzeitląd Prall'f ?ol-

- Panie Kalasanty· Wody zabrakło!„ w1a111e kart ubóstwa. rejestracje itp. lekarstwa. ski.ei. 
To sobie z brzuch~ wypompuj, hrabino ko-! . . *** . . •: 111.40- 11.45: Wiadomości o eksporcie pol&kim. 

lnl·ni·a1·ska .' I z. druem 1-go hstop. ada z.mes10ny zo.· Jak 1·uż donosiliśmy w dniach naj· lL45- 1i.so: Komuni.kait .Min. Opieki Spoi. dla 
. . , •, Państw. Urzędów Posredn. Pracy. 

- Panie Kalasanty! w piecu dyml!... 1 staJe przymus ub~z.p1eczema pracow.m- bhzszych ma się ukazac 11.50-11.55: Wiadomości bieżące. 
A gdzie ma dymić?! .. „ w szafie?! ka rolnego w kasie .chorych.. Wzam1an dekret pracy, likwidujący Państwo J1.57.-J2.05: Sygnał cza$U z Warszawv. Hejnał 

t d b k d t U d pr.t. d • t p z Krakowa. 
Panie Kalasanty z sufitu kapie' za 0 wprowa za się 0 owiąze os ar wy r~.ą ... .;re me .w~ ~a~y. . . 12.05- 12.30: Muz ka lekka w wyik. 0 11k. Sere-

To se pan zatk~I. żeby nie ka.pało!„. 1 tak . czania pomocy lekarskiej i lekars_tw ze lnst~t~cJa ta. P!zestanie istniec, a ie~ dyń!>k ic·go. 1p;. z-e Lwoiwa). 
cały dzleii dokoła Wojtek, aż me wątroba puch- strony pracodawców !olnych· Na mo- c.tynnosc1 przeim1e fundusz Pracy 1

1
12.30-12.35: Dziennilk Południowy, 

nje i oczy na wierzch wyłażą! Już urzędnik cy nowego zarlądzema urzędy administracji ogólnej, Nowy de- 12.35-12.38: Wiadomoś ci meteo-ro.Jogiiczne. 
niema chyba gorze! ode mnie. A naJwięceJ żółci pracodawc~ pokrywa 90 procent ko~z- kre.t ~a na .celu z, j~dnej strony uspra- g:~=rn:~~ ~~z~~~uzY'kii lekikiej ze Lwow~ 
ml się rozlewa przy tych meldonkowych kom- tów leczen.a praCOWf!lka rolnego i Je- wme!11~ dpatalnosc1 tego ur~ę~u, z IS.30- 15.4Q: Komunikait Izby Przemyslowo-Han-
blnacJach. M Jak mam meldonek dla likatora go rOdztny, I drug1eJ za:S względy oszczędnosc 1 owe, dlowei w Łodzi. -
zrobić, to wolołbym sie dwa razy upić 1 noc pozos.tate zaś 10 procent pokrywa gdyż dzięki, tym nowym za;Lą dzen.iom 15.40-16.?.S: Koncert kamerailny z cvik1Lu kwa~-
w reńsztoku przespać, taki Jezdem na te mel-1 pracowmk. Prac?dawca ?bowtązai:y skarb panstwa zaoszczedz1 rocznie 16 .2~f6 .~~e~kr~;~ka (~'.kt.E: 
donkl zawzinty„. Jest do pokrywania kosztow leczenia ' . 600 OOO złotych. 16.40--ló.55: K; cik językowy _ wygłosi prof. 

Mam na ten przykład Jedno zameldowanie' St. Słoi)ski . · 

I C ł • ' ' Ili ł d • o • 16.55-17.50: K.o.ncert z cyklu „Aircydzieła Mu-

:~~!ć !~~z~ut~;p:t:~:~~:~: .. ~i~tl:~e c~:i~o::~ ~ . il w Ie s w Dos c Ig u z a z o z I B ~am! ~~~ZO~k?!t!VI s~~f~~:ae~~" R~;:Jnd;~ 
fajnie ośtemplowany ze wszystkich stron, przy- ~ ' ' · Maiteusza Gliń!>kiego, Hele<na Upowska (so-

klepuję w książce meldunkowej i Idę.„ Przy- Sad skazał opruszko'w na w1'eloletn1'e w1'ęzien1'e pran) i Jerzy Lefeld (fo.iit.). 
J 17.5{)-Hl.QO: Repertuair teatrów i kO!lllunńkaity 

chodzę, a tu Już ogon taki, nieprzymierzai'ąc ' ł · d ki ' L bł' i· d . o z e. 
Jak za czasów śwabskich, kiedy to po chleb u in, 7 isto•p.a a. I jednak za wygraną i urządzili formalną 

1

18.00- 18.20: Od.czyt p. t. „Pica~o i Braque _ 
my tak stoJall„. Pewnej nocy cze rwcowej roku bie- 1 obławę. twórcv lrnbiizmu" -· wygł. dr. Jadw~ga Pu-

Ledwom nogę postawił, a Już baba przede- żącego wyb rali się trzej znani zładzie- I Uzbrojeni, ukryli się w rowach, ·przy 18 20dalt8a-3P5~wło~lska. ,_ ..::.. I ,_ __ 

• d • M 'I h I d d h d h d . p I . -- . . . ""' ~rzyn ... a muzyczna' - l<JO'I'es-
mną gębę roztwiera 1 folguje sobie, że niby Je O wsi a s UC Y, W pow. W O aw- I rogac , pro wa zącyc O WSI. O ~O- p ondencię bieżącą omówi Ki1e11o-wn~k mu· 
1el w odcisk wlazłem„ A poco z odciskami na skim, na wyprawę. Zorientowawszy U.zinie na skrzyżowaniu dróg ukazali .;;ię , zyczny P. R. Dyr. Tadeusz Maeurk.iewica:. 
meldonek łazi?!„„ się szy bko w s y tuacji , dostali się do trzej złodziej e. Stojący w tern miejscu ,s.;:iS-t9.00: „Dla znawców ja.uu'' (płyty). 

· 1· · d p· k k d t h d SI 'k k k 19.00- 19.05 : Program na dzień n<!Stępny. 
Druga znowu do oklnka podchodzi 1 wrzask m 1esz ~ a n; a gospo a rza IS ?Sz a. s ą na cza a c . ~osp,10 arz OWI • rzy - 1 0.n.~- 1 CJ . 25 : R ozmaitośc i. 

wielgachny podnosi, że zamiast meldonków in- skradli pierzynę. , a n astępnie po wy~ . nąl: „kto 1dz1e? . 19.25- 19.40: Felieton aktualny. 
sze papierki wzięła i tera łzami się oblewa„. w ierce niu dzimy w strzesze Józefa I W odpowiedzi padł strzał, godząc 19.4~- 19 .47 : W i.a,do1!1ości .sJ>orto,we. 
A gdzie przed tern ślepia miała? Waszczuh 1, skradli mu ' z mieszkania 1 go śmiertelnie w serce. Rozgorzała wal lCJ .4i - t9.55: Dz·iennuk. ~1eczonny. . 

I d b I k Zł d · · ·1 l' b' t 1' 20.00-?0.lS : Przemó·wieme Pal!l·a Premiera Ja-
Naraz I na mnie kolet przychodzi, więc sle ca ą ~ar er~ ę '. . , . a.. o. ZleJe ?Sl_ owa.1 „z ie~. os rze 1- n.a Jed.rzeiewicza z O'kazji 15.leoi.a odzysh-

kłanfam grzecznie i powiadam tak 1 siak, że N1eoczek1wame wroc1f do domu syn I WUJąc się. Dw;k1 po!JCJI, ktora zorga- nia Ni.epo dl egł ości Pań.sitwa. 
nowom służącom mamy z pierwszego plntra, Waszczuk a. Mtodz ieniec zauważył sto- ! nizowata powtórną obtawę, ui~to opry. 20.1" 21. 1?: W ro.czn!1cę śmterci Pioitr.a Omf-

1 t d I 1 · h d b' · d h 1 d · I k • ko wsk,e!!o• ga an a z ewoJa, ty ko za bardzo pyskata.„ A Ją cyc przy ro inie wuc u ZI, sz ow. a) Po-i d · 1. ł d Ar . . 
oo mnie pyta: zajętych pakowaniem tobołków i trze- \V dniu onegdajszym sąd okręgowy nó i~~aa:r"' a - wyg· r. •JJCJa Suno-

- Panna?.„ ciego, na cza tach. w którym . poznat I w Lublinie rozpntrywał niecodzienną hl Svmfon ;'i vr Paitetycz.na w wyk. OI1k. 
- Skund la moge wiedzieć, kiedy mnie Bronis l.awa S iepsiaka. ze wsi Kras~e. j tę spra\\'. ę .. Oskarżeni do :vi~v _się ~ie! ~~~~i r . P. R. pod dyr. Wailerjana Bierdjaje· 

mola baba tak pilnuJe, że nijak do żadny ko- ?auwa7:yw~zy nad::hecT~ącego , ztodz1;- i prz:yznal!· re.dH-a-k · z~znama sw1adkow ; 2 1. 1~- ?1.30: Kin.rfram.• IHera-oki „Okno" __ :DJO· 

hity doJść nie moge? M 1e rzucili się do uc1eczk1. Rozpoczął s1e stw1erdzrty 1ch udz1at w przestęp-: wela K ?·,..,fa Irzyk-0w~ie~'°· 
A on dali pyta: pościg, w którym udział wzięli rówrtież; stwach. Sąd skazał Bronisława Siep- I 21.:?0-~:2.15: RedtaI · fortepianowy Micczysław11. 
- Imię oJca? .. „ przebudzeni sąsiedzi. Ztoczyńcom uda-1 siaka na 10 lat więzienia, Antoniego 11 2„ 1~2~00 . M k _ ta.n G 
Gały na niego wypuszczam I sam się dziwuje. Io się jedn~k zniknąć w ciemnościach 11 ~~aksymiltka -:- na 3 lata wiezienia. i 

1 
... ~· nom,ia" · _ uÓ~k.a Wi,e~ł:!~ \Xt~lk!~z~. astro· 

tam fel ojciec sie nazywa lak chce, mnie to Mieszkańcy wsi Maśluchy nie dali zienia. _koni~m kara lotniczej ! komuni1k~·t polic.y?ny. 
· - Czy to mola narzycuna, czy Jak? Niech pochmurneJ nocy. Jozefa Gawronskiego - na 5 l?t wtę-, ~3.00-23 .05 : .~X11.adomości mcteorolo.gi-czni: dla 

różnicy nie robi„„ 23.0o-2„.~: D. c. muzyki ta.n.ecz.ne1 z kawia.r-
ni „Gastronomia''. 

A on me meldonki odrzuca I powiada: u ł h c ~ h • 
-r1ut1 my~. f! Hln.ro orzy· Ili ,· 7-D~ r.Ji·~ -r; ~ :L. ~11 ~ '-fJ l93n .. A~t7ri~JEsfr~o.~~~~~~·~.E.opera 
lde więc do domu I także samo do rzondcy - :Jl W U ai W ;$ 9 ~ ~ tal 'W fIJ 

oowiadam: b . . ł · . ... W . 8 '7c ta. Tr. z Opery Królewskiej. 
_Plut! ędą um1eszczen1 w zak adzte w arete 20.00. WIEDEŃ ... Der Bergsee" - ope~ 

ra Jnliu~za Bittnera. 
Twor- 20.00. STOCKiiOLM. Koncert z udz. To poszedł rzondca do ooef słutącel i także Częstochowa, 7 Lis.t01pada. dach w Lublińcu, Wejherowie, 

samo rzece: Sprawa leczenia umysłowo - cho- !<ach itd. 
- fiut! rych częstochowian była zawsze jed- Obecnie staraniem komisarza mia-
A że to baba honorowa, więc Jak Jel tak I nem z najbardziej palących zagądnień sta p. Mackiewicza, udało się magistra

prosto z mostu powiedział, w pysk go trzas- ' magistratu. towi pomyślnie zatatwić tę sprawę. U· 
nęła, bo uważała, że „fiut" to obraza była Jej Już niejednokrotnie poprzednie ma- myslowo - chorzy częstochow!anie u-
panieńskiego stanu.„ 'No, i co wy na to? gistratv starały się kwestię tę. uregulo- mieszczani będą w Warcie, powiatu sie 

'3top. wać, aby z jednej strony miasto nie po. radzkiego. Tym" sposobem magistrat 

~~~ 
nosiło żadnych ciężarów, a z drugiej, oszczędzi sobie około 40.000 zł. rocznie. 
strony chorzy znajdowali się w jednym ' Chorzy zostali już przewiezieni do za
ze szpitali, a nie rozrzuceni w zakta- kladu w Warcie. 

Adv S ::i. rl. 
20.l O. LIPSK. „Carmen" - opera Bl

?:et:i. 

20.15. KR(>LEWIEC .•• Wesofe kumosz
ki z W vndsoru" - opera Nkoilai'ego 

21 .::in. PARYŻ (Poste-Parisien). „Pory 
Rokn" - oratorium ttavd1na. 
W~YFAi&i§ Mi W . 

M~!Joner h;szp~ński 
TEATR MIEJSKI 

Dz;:,ś we wtorek /remjera k~medji muzycz• 
neJ w 3-ch aktach . Vall•zary_ „Gramy oiperet
kę".. MeLo.dyina muzyka L. Kocr11rada, Reżyse
ro~r~,. H. !3ucz.yńska i dyr. K. Wroczyński umz. 
m~1c1, 1 _w1d0owi&ko · mnó&twem ba•rwnY'ch aitra.k· 
cyJ. ~kładki muzycZdle Wł. Surzyńskiego, _ 
E:-"'oluCJe choreogra,fiicme wyikoname przez 1,1cze 
nice szkoły tańców p. Krukowski.ej. W ro1i 
!!~ównej Marja ~edziińska. W innych rola:ch: 

'U ... • 4 I ~ d zbit?qł z więzienja. 
i(('I~ @S~D§1.0 OOluOI' O'f!!V~flO Madryd, 1 listopada. 

F1scherówna, Maoeherski, Lenk, Mt>oziński, Sn·ay, 
~zletyński, Wiincz-ewski i i1natd, De1mrac:je z. 
Poduszki. 

Premjera prasowo - abonamentowa we śro· 
dę. 

który na zasadzie sfałszowaneQO kwitu odebrał (t) Z więzienia w Alcala lienares 
.._, zbie g t naiwiQkszy bogacz hjszpański-

cud zy zastaw Juan March. March by! za czasów dy-

Wilno, 7 listopada. Nr. kwitu, otrzymanego przez panią !datury Primo de de Rivery najbardziej 
W swoim cz.asie d.ono.sHiśmy o nad- Zowiinową i przerobił na swo.jem pokwi wpływowym człowiekiem w Hiszpanii. 

użyciu, p01pełnio:nem w lombardzie - towainiiu s·wój Nr. n.a Nr. wspomniany. Posiada! on monopol tytoniowy n.a 
„Kresowja". Z trukrum pokwitowaniem zgłosił się całą liiszpanię. towarzystwo okrętowe 

Pewien osobnilk, nazwiskiem Lewin, Lewiin po jakimś czas.i-e do lombardu i szereg wydawnictw. · 
obecny przy zastaw~aniu bi.żuterji w „Kresowja" i podjął obcy zastaw. Poli- Po wybuchu rewolucji został on po-

ŁóDZKIE TEATRY POPULARiNE tym lombardzie przez p. Zowinową, za- cja wszczęła poo.zukiwrunie za Lewi.nem stawiony w stan oskarżenia za prze-
(Ogrodowa is). uw.ażył, że do księgi lombardowej zo- które narazie były be·zskute-czne. Do- kupstwo urzędników, fałszerstwa i nie-

v/ dn:u ,,.,„.,!\efszym 0 godz. 4.15 i 8.15 wie- stało jej nazwisko wpiisime jakiO Lewi- p~ero .onegdaj udało się policji za•tnzy- płacenie podatków. Obecnie zdotał on 
cz.orem powtó1JZ00.i•e wc:z;o•rajsze1j premjery kiO· nowa. I mać tego ptaszka. Lewiina osadiz.ono w zbi·ec też przez przekupienie· 1uzędn~-
mediii w 3 aiktaioh St. Kied>l'IZyńSikteg·o p. t. „Ten Lewim wy.korzystał tę okoliicz.ność, l wię~iieiniiu na Lukiiszkacli. ków więziennych. 

\{,~01i':!~1:w':; r~i:~ iJr~!ie W=~~; za.notował w cza.s~e oiperiacji z;asrownej ' llłlmil'll!!lliiilid!lillllli l ll l ll!ll l llll!!!lll!llll!llllllll!llllll l Hl!lllllll!llllli , · 

~re~~~~i~k~:!a. E~i:arof~:. 
0

K:i.~~r:. T111a•n1cza p11PIBRDSY OPRYSZKI\ LEKARZ-DENTYSTA 
~i!aJll~!:i. Wd<ler, JruitlaN, Pre!JS&, w~~ed1owl n ..,... .., n J F Kopci owska 
11!;1~~dd~ :w.P~~!tl:1:~11~!':~ Niezwykły rabunek w Katowicach · • ~ 
bywa s~ę w P. B. P. „Orbis'', u:!. Poofrik01WSka Katowice, 7 Listopada. WówcZJ8JS ndezn.zjomy zawlókł go do Gd ' k 07 
nr. 65, tel. 101-01. w . d ł _J__ ans a „ 

PAN JOWIALSKI DLA MLODZIEżY. czoraą r.~no o go ·z .. 2 wmaca. ~ je.go mi1esiz'kama. ta.m rozebrał i sikriłdł· 
Już w eooootę 0 godz. 4.ej ~ P"ołudni.u dam.a domu w st.runie . podc~mbelooym StMlll- ubranie, z.egairek pozł.ą.cany z mcmogra· 

bę<lziie dta młodzieży s:zik.oJnej druga po Wy- sław Karcz.e·wsk1, zarn.I<es1zikały przy PL mem S. K., cewol~e·r aiutomatycz:ny sy
.ipia.ńskmm s11tuik8:: a11\.~ydzieło All .. !redry, kaipi- M1ainki 7. Na ul. św. Jruna iaikhś n1i•e- stemu Saiurer, po1oro wie.cme Parker, 
l11Jl!D-Y „Pan J,~~ w reżyser11 H. SJZJetyń- znaijomy po.częsitow.ał Ka.rczewsikiie;go I ol'la.z 70 zł. ~otówką. 
cksego. Ceny o.al)Mższe. • p 1 · · rOs z - .l _J .J. • • 

tel. 232-55, 
przyjmuje od 9-.3. 

w Lecznicy Piotrkowska 294 O<J -ł--7 w. 
przy Górnym Rvnku. 

w 90hoitę wiem. Clll\8IWo St. ~·wMI _ papietiosem„ · o wypa en1u paple a, a po~yS'l~wym ~01J1zwe)edll w.s.zozę• 

~". · Karczewski zasłabł nagle. 
1 

to poszuk1wwia. mi!i!i!li!i!i!l!ii!li!iiiiii!l!ii!!iii!i!i!i!i!ii!ii!ii!iiii 



!li ... <·•matl9~11:!oi!llllll•-llll••H••••••••••t1111i1Gll• •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
=~ • • Il 
li 

= m z 
ii 

~ = !!! 
li • Ili • 

', , , 
SENSACYJNA POWIESC ·wsPOŁCZESNA 

I'\ 59) Napisał JERZY BAK 
................. .„„ •• ' ' .._L_J_,......_,_ ~ ._. • · ~- • ""~ · - _.,. _ -

STRESZCZf:NIĘ POCZATKU POWIEŚCI. - Nikogo . nie było? •.• - zapytał z p~ys·Ląipiił do drag.ile~ częśici opraCOIWa• - P1rioszę, ·Li1st dlla. pana„. 
Józef Chudzik był bezrobotnym. Od przyzwyczajenia. n~o p;rog1riaimti. ChudiziJk WIZJi.ąił liisit. Posł1ainiec ochs1r-eid1ł 

dwuch godzin siedział bez.czyn.nie przed - Nie, proszę pana ... - odparł usłuż A w1ę·c rpnz·eid:ewis1zyst!kiLem za1diZW1ocnił Nerw101wym 't'lllchem zida·rł rąbeik ditu. 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegi ny portjer. na .por.tij,er.a, a gdy tien stanął na p1"o.giu, gieij kope~ty. Ozytał: 
doń jego ukochan.v synek, Jaś, który poka· kł M ,,_ h J · -~- J ' zal mu znaleziony przed dworcem kwit I również z przyzwyczajenia - bo r.2le : - ój !KOC any 6z:iecz·KU „. 
bagażoWY. · od kilku dni zadawał to samo pytanie - - Zechce pruń poisł.ać prize1z chł1oipca W1eis:z ~ 1uż rpew'llliie z pism o mo1ch 
, Na podstawie tego kwitu ojciec i :syn od- zapytał: .tę gaz;etę panu Chudiz.ńkowi... Ale to n.a· zaimiia:riaich maił.żeńs..ki.ch. Jutro zois<ta 
bierają walizkę, w której ku wieł·kiemu - A czy„. pani Sołowereckiej nie tyohmirust.... ję iJo.ną jecLn.eg'O z · na.jbogahzych oiby 
swemu przerażooiu znajdują między gazeta· bylo? Wziął gaizeitę, 1)ak.reśLiił w nii~j cz,e.r• w,a,,be.U n.asze~o mia1sita„ Czy bairdzo 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny · ·N·· · _ d kł _ ł · k' · · ..J. ść · b & • • • J · · cz oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś· . - te, pro~zę pana„. o rze por WOll)'IIll QI ow: ~em w.~auomo o ma1ącym o , o 5 nie:was.z się na mn·i·e, . oz~e. .• 
ciami. tJer - Natomiast był tu... isię 01dibyć w dJniŁu 1ititr:z.e1j1s:zym, ś1UJhie Ja- ku?.„ Chyiba n1e, pr.awd·a?.„ Pr.2lede : 

w chwHi, gdy Chud·zik otwierał waliz.kę, - Kto?„. . ny i wrę.ozył ją portjerowi. nie myślałeś nigdy po:ważnie o tern, 
ktoś zrupukal do drzwi. Szybką wsunął wa- - Był tu pewien pan, który pytał o - ' Dobl"z.e, p,roszę :paina„. - odipal'ł aiby zo,st·ać moim mężem. ,Wie:s.z 

-·· lizkę ·pcd · .tMko i w t~j c:hw_ili do pokoju panią Sołowerecką„. ipoiitlj1er, ipiiizygo'totwuiąc sii:ę do wyijśclia. ip:r,z1ede, żie i·est.em przyzwyczajona 
wszedł pchclant, a za mm 1ak1ś pan z tecz- p ? J k' ? Kt' · t b f? Za'"""' "'·a"rzym" ·ł <ło Zaw:..J . .,..k1·• ..J. -~ ,..,.,..e"o z'yc;a hulas•zczych ... ka. oraz -dozorca . OWYm panem był rĘ,Jent - ~n .. „ . a 1 p~n. „. ?Z o y . „ - . L......,, - u ·L; • „ ·"'' JJUJ.., • uo Wv••Wlv ... ~•' ·g • ' ' . 
Olutiski, który przyszedł mu oznajmić, że - Nie pamiętam Jak on się nazywa„. Maim d·esz.<;):zte ~1edno .pOll·eceniie„ Pms:z.ę mi izaJbaw i bo1giaityioh stroj•ów„, A .to . 

. według przeslśmfaertnych . ~eznań .niejakiej Byt tu już kilka razy„. Un ma synka„. bu pr.zyisłać diwuch posłrańców„. wyimaig.a dufo, diużo ip]eniędizy„. 
Klementyny ,W1órcz.yńsk1e1, zam1eszkałel Zawidzki skinął głową i uśmiechnął -.DOlbwe, pr.ois.zę .p.aina.„ Miimo, liż z:oota6ę żoną iinm.e,go, nie 
przy ul. Sląskiej 12, iest on Jedynym i wlaś- . . . . . k . p _.. ..J.1 z ·a· k' · ł h · ł :1... ć t :L · • ciwym synem hrabiego o nieznanem ~azwl- się„. W1edz1ał JUZ ogo port1er ma na o„ .•. Jer wyiszeU11. aWll ·ZJ ! wyc11ągną o Cl.a ,ru..,ym z:ryw1a z . Oluą zna1omo· 
sku. albowiem W!órczyńska zmarła przed myśli. te1kę' [ z:aibraił siię do pdisiain:i1a listów„. ś·ci, J.óz4e~u„. DlaJteigo te!Ż piszę 
WYPOwieclzeniem tego nazwiska. To napewno Chudzik. . *** d10 ciieb]e 1i pmszę o 111Jaty.::hmia•sitorwą 

Od sąsiadek WiórczyńskieJ Chudzik do- _ Już wiem„. Chudzik? Te~o saime1go cLn1a, Ohudziilk j,ruk pl"zy· 01dpOIW'iiedź„. Jeżieli me. zaip~ałe.ś 
wiedział sie. że ongiś służyła ona Jako pia- · _ A właśnie, właśnie.„ . , gW10tżid1żo,n. y siediziiaił 111a krz·eś1e w swerj I o mnie, oc:Lpiisiz &:oiiś j.esi:ocze, niatych~ 
stulllka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- d . d b J- L k b p p R „ dzila tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- Zawidzki skinął głową, wziął gazety ,rię. .zin.en i~. ie ce. CM.Ż•e tu w:s1zys·t o y· mi1a!SiL. is:z na "'· ios'.be- .esitanite .. • 
na eleganaka dama 0 niezwYklei urodzie. i wszedl na miękkie, wyścielane schody ł,~ 1n1111e, mż ':" p~z.ebo~atyim pał1a•cu hra· OdlP'o·wiem ci :Ill~~zwk~oz.niiie i wyzna· 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- Przerzucając stronice gazet, poświsty- Mego .Str12:ygi-T·?po;si~~ego!„ .. Po z'.11kos~- czę mi1ej1sc·e s1p01tJk,ain:ila. T'Wloiila -'· J"„ 

· gańska." i która przyję,żdża cytrynową limu· wał ct'cho · i·akąś kabaretową melodyJ'- to\WlJililiu pirzyn.ai1mn11ei1 wzroki~e.m me,zmte 01„udzilk ipo pir.zeczytainiiiu t.ego liisitiu 
zyn.ą. Chudz1k ujrzał ją pewnego razu na 1 h b i h k W 1 ? I ulk:y i uczyn.Ha ona na nim niezwYkłe wra- kę.„ ·l"~~yic . o~ad:~ .P'aa·a;cc,wy;: ' tern ·O -r-0tp sfał ó.ak Wiryly. iiięc n.31?i-s•a11a „. ,n,a· 
zenie. Otworzyt ctrzwi swego pokoju, zrzit- me.1s1~a i hairidiz~e.~ .meZ1111o;sna wyidaw:ała zw;afa g10 "ikiochan)'lffi Jó.ztl.eńkiem?„. I 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- cit palto, usiadł przy oknie w miękkim Il1JU s~ nęicI:za ~e<J 11z.c1ebki n.a rpodda.s:ru. wą,l:jpi jeis.zcz,e, ozy 0;n o m~j ;pa.mięita? „. , 
~f~0::. fe0c~b~~:!~k~~:~~z=e~ r:iiz~e~ fotelu i zabrał się do czytania gazet... ~h~[k tned21a~ w. ty~ ~m~ym, 2la· I I-Ował.a od?·isa.ć?.„ I. możHwe, że juibro 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do Właściwie w dalszym cią.gu przerzucat sm.JJeconym pokoi~ku i mie Medwał co ze otl"zyma iesz·c.2le odipowiiedź i z nii·ą się 
stawu. Nast~p!1ego dnia d<>Vfla~u!e się .z tylko wielkie strony, gdyż polityką nie sobą począc. , , zoha·czy!... Boże! ZOlbaiczy Ja.nę, bę-

_gazet, że pohc1a oprócz wahz~1 w <1ta~1e interesował się wcale obchodziły go Garbusek kazal mu cukac na dalsze dz.i·e z nią rozmawiiał, powie jej wszy-
odnalazła drugą taką samą wahzkę, zaw1e- . . • . · 1 

. zk D ł · · d · · •·k rającą drugą rękę bestialsko zamordowanej tylko w1adomośc1 lokalne„. - r~ azy. _ a . mu pie.mą ze na zyci~· S·u .o„. 
ofiary. Już miał zamiar odłożyć gazetę gdy N1e były to Jego p1emądze, dał mu Je J.aisn1ość wie~ka · wypełindł.a na,gie 

9próoz oweJ chfopki w}d~iał Chudzika z nagle wzrok jego padł na drobnym h~abia·.. Ale cóż '.l tego, że miał pie- ht'llldtną, nędizną .i~d~blkę n.a ip01dcLa1s1zu.„ 
. walwką zawo<loWY rze:zimie.sze~. Wlady- druczkiem zamieszczoną wiadomość. mądze, skoro nie bylo Jany.,. Napróż- Choć jalk pr.z,eicLt.eim ofow1run1e bryły 
sław Pakuła; który grozi Jasiowi, że odda . . n eh d .• d . , ' 1 d h t 1 h l • ł bł k't . t_ CIL ..],_. go wraz z ojcem pod sąd, Jeżeli nie wystara - ,,W dniu jutrzejszym odbędzie sle o . o. ~~1 co z1~n mema o o e u c mur z1ais~a1m1a y ę' i n1JJe17a, nuuiL.t• 
s~ę- _o· 100złotych d1a niego. Ja~ dobiera SO• Slub popularne) piękności w naszem mieście „Maieshc :··. z .a ka~dym razem sly~zał koiw:i zidiawało się, że oto p<l'oonieni1&tość 
bie do Pomo.cy ~wego kolege, siła.cza Felka, panny Teresy . Marjl • Liliany Sołowerec· z ust portJeia znowu te same słowa. wi1eil:ka z,~pełinił.a cał:y pokój i słońc.e ra-
i razem 5Z1Piegu1ą Pakule. Za..mi~stem do· . . . . . . · . . . 1 ,. · p·„n1· S·()lnwe;recl•i'ei· n1',ema . M~ d · · · ł h -~1::hodzi do wa1kr liliędey" Pakulą a "iediiym i ' lde1, zwanef „Kslęzmazką • Cyganska.'' ze' . -.. ,_,.. · .<'. ~- ,.,, . , . . .. „ ?- 01sc11 W}"Jrza: o z za o mur~ -

. jego karmr~tów!. l'r~:ręze!ll P~la, pchn.lę· 1 z~.~wym prz~mysłow"Fem, P• pyonlzem Kie· wił.em JUZ. panu, ze wyprowadziła się Nie wiedlz~.ał, co teiiaz pooząć„. Mu· 
4 ''filem noża z'abira swego rYWala. .r -" Wenf.'Szet~~ · Boże ' młodeJ parze!". · · z błJte.łu.•. • • - si P'r.ztedewszystMem odip~aó- księżniaz· 

Narzeczona Chudzilca jest służąca adwo- z . d k' . , . Ale Chudzik nie wierzył. Portjer ce„. Kon1iiec,z:nii,e - :natychm.iialSit... Żil· 
kata Głowniewskiego, mieszkające~ w tym awt z 1 me wierzył wla~nym 'lłiowu go oszukuje. jak wtedy, gdy by ·iUJt.rio oikz)'IIIlać odpowiedź z wyzn.a-
samym do~. zgraib_na. młoda dziewczyna, oczom„. Dwa r~zy przeczyta! t.t w1ado- Jana wyprosiła go przez pokojową... c:z•onerrn miefsicem $!J>Oitikaniia.„ PoipJ'IOISli 
której na . inne Stefcia. mość... Wreszcie przy trzec1em czyta- Nt'e mo'· l s ac' ni'e mó ł 'eśc' n ·1.e · b ł 1 A..... • d • Qł.~iewski zainteresował się lose<m niU, gdy przekonał Się niezłomnie, jż Ó ł '}g, p ; . ' g J w' •Ją, a1 y wys a11a, O•U1p0Wlli0 z. p.r,zez pO• 
Chudzika, a gdy Jaś o.powiedział mu w ~l b t ~ d t ł , . J m g mys ee o mczem mnetn·„ szę- sł1ańca„. P~ędzej Oitray'ma Hsit... 
wie~kiej taiemnky o odkryciu dokonanem w ' u ~~ 0 YC~Y. w asme any, gazetę dzie widział . Janę, wszędzie slyszal jej Chciał się za.bi:ać clio od/p~sywi::tnia, 

_ wal!z.oe, adwokat Glowniewski z niewiado- ~ypu.sctt z ręki 1 .wybuchnął szczervm. głos .. ·.' Szła za nim jak widmo, jak deń„. al1e uśw.iiaidomitł s1obiie w t·ei chwili, · że 
. my~! przy~ pad.t zemdlony na _podłogo„. meokietzanvm śF1echem... . . Nawiedzała go w snaG.,h, męczących jak nd1ema pr.z·ede abraimenrtiu, .aini paipi,eru„. 

ś, obawiają~ się w d~szym_ ciągu zdra- - To dobre. - . zawoła! bez ctema maligna upiornych J'<l<k noone duchy _ Pobi.e<łnę na dół no te wszysit1die 
dy ze strony Pakuły szi>leguJe go w nocy żaltt lub zazdros'c1' - Jan n· K' fe„ ' ' „. i; ,„ Okazało się, że PaJrula przeprowadza jakieś · 1 • a pa 1 ~ 1~ - Wtedy rzucał się na swem posłaniu, przyb01ry„. - pomyśtał. 
konszachty z -przyjacielem Księ~nicz.ki. Ka- ro.wą „ .. Jana zo_ną te~o. śledzienrnka, wyciągał ręce i jęczał przez sen: · Zn10JWU otwoir.zył drzwi i imiowt1 ze· 
rolem lawidzk-tm, który pc!ecll mu, aby za· bhsko trzykrotme od meJ starszego I... _ Jano·. Jano·. tknął się okio w ok·o z poisibańcem, Lrzy-
deool!cjowal Chudzika, lecz Pakuła, obawia- Czv to nie jest wspaniały żart?„. tta-ha- · żeb eh. , St flk' b ł 1 A( · ma.1ą•cvm list w ń,arści. Jąc r,1ę zeamty Jasia, nte chce się pcdjąć tej h -h -h 1 , Y. oc ~ a Y a .. „ e 1 on.a ., , i; 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do a Ta a„.. . . , . . gdzres się zapo<lz1ałal..- Dokąd poszła?.„ - Cóż to? - zdziwił s~ę. - Znovvu 
Księ~nlczki •. przez którą niejeden mężczyzna rzęsąc St~ Jesz~ze ze sm1e~hu, sięg-1 Co się z nią stalo?... l'iisit?„. 
?debrał sobie Ju~ .życi7, aby .nawiązała zna~ n~l reką do k1eszem mary!lark1, by wy- Nagle do uszu jego doleciał jakiś - Czy to miesz:ka;n~e ip.ai111a Józefa 
1om<Jść z Chudz1k1em i skłoniła go do popeł ciągnąć stamtąd paplerośmcę i nagle ur-I h b t i kb · ł ChUJdizdika? __ zrunutrał - ;noisł:ain .. ie·c. 
nieuiia. samobójstwa. wat się i.ego sztański śmiech. cd· ro .o ,h a Y mysz p1szcza a przy _ T 'k r r 'J:' 

Ks1ężni~ka, chcąc wzbudzić zarorość w . . . rzwtac •.. a „. 
Zawidzkim, star.a sie usidlić Chudrii!ka. Zaw1dzk1 w~czul ·pod palcami n:aty , Chud.zik pod~iósł się· Przez szparę 

1 

p.~1sfa~ieic. wręczył .mu małą .fooper.tę, 
. P~wnego ~ma oowrac.ającego od Ksi~ż- okrąg!v przed1:111ot..: Flaszeczka ... Pizy~ w drzW1ach ktos wsuwal gazetę. Chu· skł1onmł s·ię i o.dsz·edł. Chudz.vk otwo· 

mcz.k1 Chudzika _ a<resztuią dwaj wywia- pommał m.u Slę chińczyk Czan - Fu i dzik wsfal szybko i otworzył drzwi, ale rizył, We'W!!lątrz le.żała wiizytó'w.ka Za-
dowwcuy'rz d i·e SI d Ch dzilc d 'ad 

1 
Jego zbawienna rada: „Jedno liźnięcie w sieni już nikogo nie było·.. widz,ki1eg•o, a po dr.ug~ej widniał n.a:s.ię-

ę z e .czym u owi u e · k' t B' · t h · · się ku swemu wie1kiemu przerażeniu od Języ iem wys arczy„. 1e_rze się -roc . ę Podniósł gazetę i Pocz.ąl nerw.owo PU!Jący dop1.sek: 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o tego płynu na pędzelek 1 · smaruJc się ł przerzucać kartki... SzMllowiny Panie r„. Zechce 

· .z~mord?wanie hrabiego Kazimierza Burs- znaczek pocztowy"... Przeczuwał. że znajdzie tam coś pan ni1ezw1'oczme ·por01Zumieć się ze 
. ~ie~ood. iego rzekomego odJca„.. -'·iś . Zaiskrzyły mu się oczy„. Chudzik. bardzo -sensacyjnego dla siebie· . mną w 1S1praw:ie pan( Jan i.ny Sołowe.-„ czas rozprawy są owei Ji:llA taiean- był tu d 1·s·a· · · yt ł J · , T ś · t I . · . · . · . L' • O 1 k' - !Ji·czy !;Garbusek" podaje s1e a,nonimowo ; 1 z 1 l 1 P . a o a!lę„. ? : ~le - „ me , omyhl się... Znalazł wtadlo- reoKJ~e1J· . z~.<~~ na pana w .:u 1-e· 
· 1ako spr-awca zamordowania hr. Burski·ego. n~e„. To znaczy, ze tęskm do me1. ze_ o mosc o siubie Jany, okratiowaną czer- ren.ce „Emp11re , P'~zy ul. Połudmo· . 
'Mimo ein.ergicznych poszukiwań nadkomlsa- mej jeszcze nie zapomniał.„ A więc te~- woną .ramlkia..·. Włosy zj.eżyły mu się weq. Łączę wyra-;-:y szac.unk~1 
r~a Bełz~- nie udało się pochwrcić .taJem,n- raz nadarza się odpowiedni moment do na głowie· Jana wychodzi zamą:ż· . . . K. z:· 
niczego Garbuska, ani też stwierdzić kmt Ur"'eCZ''Wt'stnt'en· d · ółt 1· h I . z ·· · · · ·· · C,_ d 'k ł · cl d on jest w rzeczywistości. ChudziJk: zostaje u , . . Ia ra Y z o 1cego ~n- me za awad2lk1ego, lecz za J•aik1egoś []u •z!'. mowu sfaną mez ecy u· 
uniewinniony. dlarza sm1erc1ą.„ Tak„. Teraz albo mg- Kiefera?·.· Cóż to ma znacLyć? ... Więc wiainiy. Co te'.'Jz robić':' „. p;~ :; „ l e;:, . 

Garbu~ek do'Yiad?ie sic w medinie. od dy„. . . on ma już z niej zrezygin:ować nazaw- ·czy mać s1ię do ould e.relllk·i. „Empire"'?.„ 
Pakuły, ze Za"'.i<lz,~1 . Jest sy~~ hra.biego Zaw1dzk1 sapał ciężko. Potarł ręką sze?. Nigdy J'e1· nie 2lObaczy?. Nawet PoS1ta.noiwńił p-ołą/czyć jedno z drugiem: 
1 nazywa się wlaściwie Włodzumem Strzy- t W · ł k' · · ·· . . · · · . L ga-Tovorski. spocone czo10. yc1ą~na. z 1eszem wtedy, gdy uzysika JUZ tytuł hrafoow· - 1Kupiić po drod;-,e ankus·i1k pa•pie:ru 

Zawidzki, chcą1C się pOOJbyć Chudzilka, małą flaszeczkę z olelstym płynem.„ ski i obrzymie bogactwo rodu Topor- oraz kopertę i udać si.ę do cukier.ni, by 
czr.ni starania, by wpaikować go do zailda- Przyglądał się jej długo i uważnie.„ W skich? .. · itam !111aipisać oicLpowie:dL. Znał cuk ie-

du dl~ obłaJka.ny~h. . . glowie jego rodził się nowy plan.„ Ogarnęła gio :riozpacż. Gotów był 1"emikę. By~o bo n:1ec1a.leilw, p::-zedrn.dził 
i ~ohs~~j~k z~i~;m~~Y t~z:z d~~~~g;tl~~~ - W}'lcliiągnął z: porltfiei1u ~me~t~ro· biec .do niej natychmiast, bła;gać ją, by c·zę1sito o/bok tego Loik.aitt, w którym s.po· 
którzy uważają go za wariata. ozowy .maozelk„. Os.faioiż.ndie polłozył ~ odłozyła ślub. by zacze!lmła Jeszcze pe- tyk.a.ły &~ę z.M:wyc·zaj zaikochane parki„. 

Pakula z dwoma SWYmi kompanami wy- na stode. .. wien azas„. Prz.ecie siprawa j.e·gio ma· Zamknął w1ęc dJr:zwi n1arp1rzód i 
brał sie ~a „robotę" do pałacu przemy- Naistęipruiie ipodis,z1eidlł cLo dll'IZJWli i prae· jątku ma się rozstrzygnąć w ciągll n.aj- zib.teigł na.dół. W skleipjku kupił arku· 
s!owca Ktefo~a. . !kręcił Jduc1z, Odlk10•.!iki0wał flasz,eczdcę. - bliższych dni.·. Może ona go usłucha i s:itk paipiiieru i kopre.rtę, poc.zem pobi egł 

Podczas te1 roboty zostaie s·chwytany. PłYIIl bytł beizwonn·y„. Zrun1Ul1'1Zył pęd12:elelk 'laczeka... Wjęc musi ją odinai!eźć na· w stronę uilicy Połuc:łlni·owej„ . Po cl.ro· Za cenę uzyskaneJ wo!.noścl Paklllła zga- . 1 Lk . ,, . __ ,_ .. . . . d ś1_ ,l t z 'd L dza się zdradzić Garbuska i wciągnąć go 1 e1KJ. o po~arow:a>i maio.zei.K. pocztowy:· tychm1ast„.. A1e gdzie Je] szutkać? .. · ·z,e ll"OIZmy 'i®, cio eż tiJWll Z'.lii ma rnu 
do zasadzki. Pr.z,ec[e 11eidm:a ma~a :~ellkia tqo ziaibcJ· Musi przedewszystkiem wyjść na do powiieidiz•eniia w spirawii·e Jany?.„ 
. Tymc_z~sem Garbusek. ~owiedziawszy oz;e.go płyum m~aił.a wyiStairazyć n.a pozba ulicę ... Tu jej nie majdzie •.. •. . Empiil"e" sikł:aidał się z kii1ku porko· 

się o mieiscu pobytu Chudzika, nrzybywa Wlie:niie fycia WIJ: ~d --.'kl„~ ~ • • ł ilków. W rpi1erwszej saH sfał bufet. Z 
eto szpitala i zwa.Jnia go, poczern wraz z .· .Ol . t ;" . -' d "- . iCJ1..,y11 """Y'~ ~al .• • nru~ą. n1a gości n.ilk1n.ńo taan ni1e . było Cti'1 1,-.l.1z ;k Jas iem zabiera go do Wierzbowa, do pala- eJJS a cruecz pr:z.yw.al'l,a o Zl!liacZ1Ka 1 gł.owę kiaipe11UJSz 11 choiiał ~'ll!Z WYtJSĆ, I.e1oz "l.S - -
cu hr .. Strzygi . Toporskiego. o.dinai:ru stężała„. Znaic:zefk był suchy„. w tej ahw11lii clJ11ZlWli s·tę oitworizyły i clio s1kiie.nOW1ał się 0rdira;zu n.a !ewo W dru-

Zaw!d:zki otr~ym,al list_ oo swego służ~- Zawiitdzlki sC'how.ał go clio poriHe1lu i ~zdehki wsiz,edJł posillan~ec z 1iiS1tem. gjJrn mlł!ł)'IIll pOik«Julku zasrtał Zawid.-o.:ki.e-
cego Piotra. ktory. <lono~1 mu. że Chudzik flaisizier.zlkę z truo~zillą wtożył do wiaJ.iizild. _ 07'.'V ·t'll mi0s1Zlka p. ain Józef Chu· go, s1~ęidiz,ąc·ego przy ZJasłoni ę tem nkn i·e. 
był w pala•ou hra!b1owsk1m. . . .J.~. - ' .~A"' ' lUi'iedniezb ~ za~ l P[lell"W.SIZa ozęś~ pow.zi1ę1t~o pLam ZO· ~ma.? „. - 1Jaa>y~uaW. 

Błiała w ten $p!01Sdb wyikooiatnia„. T etalZ ;- Talk.. to ~. (Dalszy ciąg jutro). 



KRWAWY PO OT Z WYS IGÓ\V 
\ 

ł.tprowadze~~e 14-tu 
artystów fi11\lowych 

I ' 

Sprz czka w r 
Zabójca 

. S . ł I . Ż New JOr~ 6 li&LopascLa. c I. - m er e ~ CIO no • - I (t) „Daily Mirror" don·'!i:si .z ttolly-

d.., ' s·1a w f" e po ,. 'J· 1· woocL iż w sierpniu rb. wi~· lk1 artysta 
:.trJ'l:lł' U ~ ._, ._ flhnowy, Charli Chaplin, ZL'\>tat upro-

Poznań, 6 listopada dzy nimi po opuszczeniu restaurącji.ł łębiowski, bez stałego miejsca zamiesz- ~~ony i zwolni~ny dopier:o. po zło-
Na terenie Ławicy opodal toru wy- . Kokociński, uderzony nożem w serce, kania, staly bywalec torów w.yścig.o- zeinB 2J OOO dolfr~w. . ~'lic 

śd~owcgo wywiązała się krwawa bój„ • padł ciężko ranny na ziemię, sprawca wych w Polsce. . t alnk a dgainCghs e
1
. w n

1
ie ogr ·aJ~1~ 

ka. zaś zbiegł. Przesłuchany przez władze śledcze się ~ .0 . 0 ap ma.. a e upr~'"'\:, z~ · 
Mianowicie SO-letni ttlpolit Kokociń- Ciężko rannym zaopiekował się nad OołębiowJki zeznat, że w rest~uracji Ko rówmez Jesz~ze 14. mnch gw!az'Cl ftl-

ski z Krzyżownik, udał się wraz z towa- zorca toru wyścigowego, Wojtyniak, kociński usułował mu skraśd hanlu1ot ·łl'!owych, któi e ~ostały ~~olmone do
rzyszem do restauracji w Ławicy, gdzie który zaalarmował pogotowie. Lekarz 20 zł.oto.wy i z ter.o powodu doszło· mię- piero, ~o ',VPlacen.m pół m~!Jona dola 1'(':1W 
doszło między nimi do sprzeczki na tle pogotowia stwierdził już tylko zgon dzy nimi do bójki. Gołębiowski„ broniąc. Artysci .c1 _do teJ pory me zg!aszah 0 

podziału osiągniętych z gry na wyści- Kokocińskiego. się przed natarciem Kokocińskiego, o/1?:1 frucie- ~adnych ~ał'!1el~0 "':'~n do PD" 
sach zysków. W dniu dzisiejszym do komendy po- pchnął. go scJzorykiem w bok. hcJt, albowiem obawra:h się, 1~ gangste-\ 

'Epilog: em tej sprzeczki była krwawa! licji zgłosił się zabójca Kokocińskiego, Zabójcę osadzono w więzieniu. . ry bę?ą stoso"Y'.ać wob~ mch dalsze ' 
bójka na noże, jaka rozegrała się mię~ którym okazał się 28-Ietni Marian Go- rel'resJe. . P~lkJa . zupeln~e przypadko

WIO dow1edz1ał.a się o· teJ caleJ aferze 

k O C h a n k 
.
1 
~ądziła nielwvkle energiczne śledz-

9V ... •U apllelc-r 

•• 
_ m~za Zas r ze I il 

i następnie odebrał so.bie życie. - Wstrząsająca 
trag·edja zakochanego studenta 

'Nol:r: d0lLSdejsizei dyżuru.ją n:astępuj~ ~eikii: 
Suko. K. Leńamv-ehra (Plaic WCJllllOŚci Z), SU!kc. 
J'. HM'tirna.n. (Młynan;k.a 1), W. Drunioel.eokie!!o 
(Piioit~ 1'?7) A. Perelm-amia (Ce~am.a 
32), J, Cym~ra (Wók~ 37), Suk. F. Wói
cjick.i~ (Naipiór1kow$kieg1'.>' Z1). Lwów, 6 listo.pada. Szwedriuk, n.ocując onegdaj u swego I niiewai ooa nie umie piisae, więc liSte 

Przed rokiem do żabi~o w Karpa- znajomego, w nocy zabrał mu wiszący te pod dyktaaidem pisał jej mały syneik, 
taeli pł"Zyjechał Dmytrio Szwdiituk z Mo· na ścianie broWllling, udał się do swej który uczę.szcmł na naukę d:o Szwedin
skalówki, grecko·katoliicki student teo- kochanki i po krótkiej sprzeczce z jej ka. Poni.eważ korespondientja ta. obcią
logji z ukończonym d~im rokiem s.tu- męiem, strzelił do niego cztery razy, ra- żyła bardzo hucułkę, przełt> aireszit.crwa· 

DR. MED. 

djów. niąc go śmiertelnie. no ją i o:d&Łaow.iiono cLo sądu. 
Szwediuk za,kochał się w pięknej Po tym czynie Szwe<lriuk udał się do 0000000000000c::i0000000000000000e S. KrJńSkif . 

hucułce, mężatce, która, rówmież zaik-0· sweg.o mieszkania, oddalonego o 5 klm. 
cha wszy 9ię w nim, pOStanowiła Pozbyć od domu kocharuki, gdzie wystrzałem w 
się swego męża, Iwana K<>cofruka i skroii odebrał sobie życie. 
zde>łała sktonić Siiwediuka do pOp_ełnie.-J Przy zwło-kach Szwediuka m.alezio· 
nł2 mOrderstw • no wiele listów od je~o kochanki. Po· 

ł:ftOR. SKÓRNE I WENERYCZNI! . 
(kobiety I dzieci) 

god~. przyleć od 9-11 I od 3--4 po pol. · 

s ewlcza s• 

ł flH~ 
i 

telef. 148-10 

ZALAP 
król śprewaków J łpiewak królów 

ul. Slankiawicza r.o f jako DONKISZOT 
T.eł. 141·22. 

Dztł wielka 11romtara! 
adprog:ram: Dpdatek 4t.wi~k w~,J ł1'godnfk. · • . · 
• I 'astępny program: „CUDOTW6RCA'' Boris Karlaft. Chester Mooris, Silvia Sydney: 

e 

Ceny mie_jsc: I seans 54 gr. i 85 gr, 
nast. 85 gr. 1 09 i 1.30 

fR'±M 

DŻWIĘKOWE KINO 

„SŁONCE." 
NAPIÓRKOWSKIEGO 28 

Od wtorku, d!h 7 listopada- r:-b~ 
i dni następnych nasz wiel'ki 

hezkonkurency jny podwóin:v 
program: 

I 
Romantyczny dramat Wtelldeio 
ks, Konstantego i pleknef Polkr. 
W- dzieła Wacława Oąsłorow· 

skiego. 
Przt>piekna akcia. Bogata tre~. 

Niezwykła wystawa. 
Tańce, muzyka i śpiew. 

To wszyst11:0 ujrzycie w pięik· 
nym obrazie pod tytułem: 

~:!qtna &owlck• 
W rolach głównych: asy łilmu 

polskiego: 
.JADWIGA SMOSARSKA, 

Stelan Jaracz, Józef Wegr:tyn, 
A. Zelwerowicz, St. Gruszczyd· 

ski, A. Socha I Inni. 
Oraz szkora Podchorążycil pie
choty z Ostrowi Maz<>wieck:leJ 
w mundurach histe>ryeznydt 

1831 rok•J. film, który o'1śnlt I 
zachwycił miliony ora~ ws.trZitS· 

nąl sumieniem świata. 
Il 

,,. 
Por z pierwsz.g w tedzi 

WILLIAM HAYNES 
w swej najnowszej i najlepszej kreacji, produkcji 1933-34 r. w filmie-

' ' ,,KROLOWA SZYBKOSCI'' 
w pozostałych rolach Madge Eva.mes, Conrad Nagel, Glłffe Edwards. 

Passepartout, prócz urzędowych nieważne. 

DiwlękOwy Kino-teatr 

~- .• . :~ · . I I „i i I : e 
'···· ·. ~: ::·_._ ;·· „ „.„.' .' „' 

R':il'R1A ·· 
'„' ;·.· ... .'.' .·: . .. . 

•·,:--<:..„~;.':· , ... 

• , I 1 ':''1 .• ..• ·.·• I ..• 
Ce-ny miej se: I seans ~ i 8{) gr. 

nast. 64, 8ó 1 1,00 

Plerwszorzedny dźwiękowy Dziś i dni na.steiJnych wielki podwójny pr~ram. L Mfrlam Hopkins ł Geor&e Bancroft w rewelacyjnym filmie, 
KINO • TĘATR odtwarza.jącym losy arystokracji rosyjskiej w piekle bolsz.ewłddem p. t 

A '!iw!? R li !~,~~~~,~~~~o!~!~~!!!~ ~::J~~ s~~J~!a~~~I ~u~~A !~!~.~~ 
POMORSKA 89. Teł. 248-0SI MAR.JA BOODA i Inni - Jut wluótce przeplekna JANfil'Tf MAC. DONALD i miły MAURlCE CHEV~U::R w 

Początekś!~!~6; g;J~: t';.e]'.edziele 
1 w obrazie 99HOCH4.J NNIE DZlś" . 

PORADNIA ~~ 1••am1 = 
WENEROLOGICZNA ~= .JEDYNY PRZYJAC&EL. 

LECZENIE CHORÓB = B KTÓRY NlGOY NIE ZAWODZI 

wHNERYczNYcu 1 sKóRNYcH = I T 0 0 R v a ' N A L. N E : 

DOKTÓR . 

KLINGER 
spec.. cbor. weuerycznvch. skómyeb 

l włosów foorad:v seksualne) · · · 

Andrzeja 2, tel. 1s2.2s Po~iZi';-! Z'L' ' = -- «f)_lJiN: ' = 
o lek - ....,,. Przyjmuje od 9-11 rano I od 6-S w. d 11-5 przyjm. koł71eta ar:o._2 ••i'i•••••••••••••••••••H•••••••••••••••••••ttUtt W niedziele I świeta OQ 10-14?. ' 

DR. MED. Doktór DOKT6R • Dr• J. NADEL. 
L. BBRPll\n H. c~!~~~f~ER 'Y.:.~!!'!!!!.~~· a~~~!;:r!:°s~C:~~~8 
Specjaflata Chorób wenerycznych, 1 wener1'czne CHOROBY SKóRNE. WENERYC~ przeprowadził się na · · 

ek6i'11J1c• I moczopltlowpch PIDTRKO\VSKI\ 56 t MOCZOPŁCIOWE. ANDRZEJA 4 . 
C:edlelnlanaWS Oattlnet Roentseno • łecz•lcu. · 

T~ "'f ~907 - tel. 148·82 PrzyJmulo od s.ao-10 r„ 1 cło 2 i »ół TELEFON 228.92 
~ ....... f„ • l od 6 do a I pół wl~ w Dfeds.lelt ----------------

PrzyJmule od s - 11 rano I od ~ od 1 l pół - '· 6-9 wlecz. w nie- t h1teta od to-1. Szkoła TaitCÓ\V 
wtecz~ w nledt. I śwłeta od !J - 1 dilele 1 •wtęta od 10-l 

C I i DR Mm HfNRYKA HENRYKOWSKIEOO 
eny 8CZn COWe. ' • wyucza pod gwarancją w grupach I 

' M ftUDDR. dr·ltn1· n Pl liDr. M,m>. NI ew I ażs kl =~:n:D:::*~~~~t::.ne16~-9:~ta~:: 

~. ~r.~~~~t~r;~::~s~;;, . u a " . a zer A..:.:~f:F„~: "'·" ::::·~ .:„:::·:~~:d.~:~ 
dla dzieci 25 gr. Początek przed- AKUSZER.JA I CHOROBY KOBIECE CHOROBY SKORNE I WENERYCZNI! Przylmu!e od 8-ll rano I od 5-!> „ - ---· ---- --- ·- .. , -„ · - - --~ 

Najwięksi i naipop1ilamiejsi obec 
nie kom icy, Stan Lau.retl i Oliver 
Hardy, doprowadzają publicz
ność do paroksyzmów wesoło~<:! 
w swojej nalnows.zej wielkiej 

komedii pod tytułem: 

Pl.IP I PLAP 

stawień o godz. 4 pp,, w so.botY ·1PRZfPROWADZIL Sii! NA uuce Zachodnia 64, tel. 185-49 w niedziele i świeta od l>--1. . 3 POCZTOWKI z Zł. (rętuszowanel 
!.M o godz. 3-ej, w niedziele i święta Pomorska 7 tel 127 8' tylko w Zakładzie fotograficznym 
Fi o 11:odz. 12-ei w południe. ł • • Ił przyjmuje od 12-2 t od 7-8 .. 30 wie.:z. POTRZfBNY podireczny do łtt'awca ,,Sztuka", 111. Zamenhof!\ )., (róg ul. iiim•••••••••• prz7JmuJe od 4-8-eJ. 30 w niedziele I śwleta od li) -- J 2 wpoi. ul. 6--go Sieu>nia ia, m. 19, 7 Piotrkowskiej 127). 

,, 
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Po sezonie lekkoatletycznym w Łodzi · Echa porażki 
bokserów w-:glersklth 

W całej Polsce sezon lekkoatletycz
ny jest już od szeregu tygodni zakoń
czony. W Łodzi trwał bn w roku bieżą
cym nieco dłużej, niż w innych okrę
gach. Obecnie tódzcy lekkoatleci rów
nież rozpoczęli „sen zimowy", a raczej 
wypoczynek, poprzedzający zimową za 

w Warszawie 
faktury, Wojskowego Klubu Sportowe- łatwo. • . 
go, Union - Touringu, Policyjnego KS„ Dobrze ułożony kalendarzyk imprez ~~~rowia p~ka uc:".we:row 
Makkabi i Hakoahu. Innne kluby na wła ŁOZLA., poparcie przez Związek im- wę,gdlelnstlcicih w ,Wain;uiW11e wyrwioia!a Oil· 
sną rękę nie organizowały większych prez klubowych, udzielanie stałych po- bm;ya.niie wraż~ie w całym 1kir .; ', d,_ 
imprez, uczestniczyły jednak we wszyst rad ze strony związku młodym sekcjom . Węg~ nuimo kalta.st·rof~me:?'J ·wa. 

kich zawodach .o mistrzostwo Okręgu i jak organizować zawody, obsadzanie za- n1i0h wyndlku ~eiz~fti~aldi s~ę. b. ~o· 
szeregu zawodów towarzyskich. wodów 'klubowych sprawną komisją sę- brz~ i gdj'iby n,ie d"":'a.e ltll!le7Jti01Z~,ałe _, e-

prawę w salach gimnastvcznych. 
Czas wypoczynku warto poświęcić 

ha zastanowienie się nad minionym se
zonem. 
· Przedewszystkiem należy zacza.ć od 
strony organizacyjnej, a więc od Ł. O. 
Z. A., jako instytucji rządzącej łódzką 

Świadczy to aż nadto wymownie o dziowską, wreszcie powiększenię liczby ey1-0·e lek~a, wy~ s1POlt.ka1n~ .:rng.by 
wzroście zamiłowania do lekkiej atlety- imprez międzyokręgowych oraz propa- być dt1a niooh zne,c~ k011"1Zyismre1 s~y. . 
ki w kotach młodzieży sportowej, w ganda w kierunku fundowania nowych W ~a.dlze 1~~1c1(>.!J„. 1ęi'ka.rz z,a_o ron~ 
sferach kierowniczych klubów, wresz- nagród przechodnich o charakterze dru- wę,growi wa:lki, mimo 3IZ ozruł 0111 się d-o· 
cie u publiczności. . żynowym, to Wszystko czynniki, które b~e. . . . . 

Ten bogaty dorobek lekkiej atletyki wpłyną niezwykle dodatnie na rozwój W :wadze ~edmliiej ipraec:iw;nilk Bą: 
kobiecej za sezon 1933 nie powinien być łódzkiej lekkiej atletyki. Tymczasem kowtS.~ego ~niainy rogt~-- :PO 1f.:~e.rwWSUIJ lekką atletyką. 

Otóż sezon ubiegły należy uznać za 
bardzo pomyślny dla Związku Łódzkie-

zmarnowany w sezonie przyszłym. U- jest ona na dobrej drodze. run.dizń.ie za ni~1lnie~ UJU wiai M.. , ę• 
trzymać go i powiększyć można bardzo Old. grzy pirobestowaili mmiro .ro zwycJ-ęsibwo 

go, Przeprowadzono niemal wszystkie B k I H p 
imprezy zapowiedziane kalendarzykiem. O .:.er'•• · 
Zorganizowano mistrzostwa pań klasy " -., 1Y • • • 
A i B, mężczyzn klas A, B, ci junjorów 111nrzeeruwojq w firu d ziqdzu 
.Przeprowadzono dwa tradycyjne biegi W . dniu onegde.J~zym tozesrała re- crlhe k, 01 w trzeciej · rundzie Berenca 
sztafetowe o nagrody przechodnie„ dwa zerwow·a drużyna bbkser~ka klubu IK~. COKS). w wadze półśredniej Taborek 
wielkie biegi drużynowe naprzelaj, wre zasilona Pawlakiem, Taborkiem i Ba- (IKP) zwyciężył wysoko na punkty 
szcie mecz kobiecy Łódź - Poznań i nasiakiem towarzyski mecz drużyno- Wrosza (IKP). W III-ej rundzie Wrosz 
trójmecz pań i panów ł'..ódź - Kraków wy w Grudziądzu z Grudziądzkim Klu- był zupełn ie „groggy". 
- ~ląsk. . hem Sportowym, przegrywając w sto- Taborek otrzymał za najładniejszą 

Z zapowiedzianych terminarzem Ł. sunkn 5: 11. walkę dnia specjalny dyplom ofiaro-
0. Z. L. A. imprez nie odbyły się z po- Wyniki walk były . następują<.:e: w wany przez jednego z obywateli gru-
wodu braku zgłoszeń: 5-bój i 3-bój ko~ wadze _papier9wej dwa punkty zostały dzia.d?:kich. 
biecy, dziesięciobój mężczyzna oraz ko- przyznane dla GKS-u, w wadze muszcj W wadze średniej: Banasiak (IKP) 
biecy bieg naprzełaj o mistrzostwo Czortek (GKS.) zwyciężył · na punkty zremisował z Witkowskim (GKS). Ba
Okręgu. - Pagrowskiego (IKP), w wadze koguciej nasiak został przez sędziów pokrzyw-

Za gl6wną przyczynę nieodbycia Pawlak (IKP) został pokonany na punk- dzony. 
tych konkurencyj należy uważać niefor I ty przez Krzemińskiego (GKS), w wa- W wadze półciężkiej Wezner (O. K. 
tunny wybór terminów. W przyszłości łdze piórkowef Kozłowski (GKS) zwy- S) - zwyciężył w III-ej rundzie przez 
bl~d ten da się fatwo uniknąć. · ciężył w III-ej rundzie przez techniczne ·techniczne k. o: Żłobińskiego. 

Organizacyj.nie większość imprez· sta k. o. Grabora (IKP), w drugiej wake Dodać należy, że Pawlak, Taborek i 

przy.zinam1e ZJosrtailo B;\lkowskdemu. 
· Naiogół, mimo pioaiażtkd. węftizy Gpdt· 
kaJ.i się .z uiznamem i byli tywo <>lklaisild
w:ait)~ przez pU1bLiicmiość. W dindiu drz.11Stiiej· 
sizym d1ruiżYnia wę.gdiel:s!k.a W}'ISttąjpli. w Lo· 
dzi przieciiiwko k0imbittr01Warn.emu z.espało
wti .UnliiOtD-To:ur.lng - !Wada (Pw.in.ań). 

POC'ząibek zawodów o godz. 20-ej. 

Turniej słódemkowy 
w dniu Swi-:ta Nlepodległoścl. 

W driiach 11 i 13 listopada odbędzie 
się w Łodzi z okazji Swięta Niepodle· 
głości piłkarski turniej siódemkowy, w 
którym wezmą udział zespoły SKS-u, 
ŁKS-u, Wimy ~ WKS-u. 

Turniej ten zostanie rozegrany o na
grodę przechodnią ufundowaną przez 
przewodniczącego Miejskiego Komitetu 
Wychowania Fizycznego i P rzysposo
bienią Wojskowego, inż. W ojewódz
kiego. la na dobrym poziomie. Zainteresowa- pozaprogramowej w wadze piórkowej Banasiak walczyli w kaiegorjach o kla

nie publiczności wzmogło się bardzo wy Kowalewski OKP) zwyciężył przez k. sę cięższych. Licznie zebrana publicz-
rat11ie, a co najważniejsze, zaczęły o. Berenca (GKS), w wadze lekk'. ei Durl ność zgotowała owację Chmielewskie- ·Wyjazd Pl.łkarz 
wpływać do kas pierwsze w Łodzi gro- kowski UKP) zwyciężył przez techni- mu, który wystąpił w roli sekundanta. 

sze z zawodów . lekkoatletycznych. Jest p 1 .... m- do Pale$łyny, Egiptu I S 
t~ jeden z największych sukcesów. ~·· ,;~-'":... o s„o-·r11·1e11.1c1n1. ' .. -. o. d_woła_ny 
. Z l)UUktu sportowego W~~ni JJ.bie- "9IJ 
g y sezon byt dla ŁOZLA. ·iffi~flffłnr;:.~~~~1P?N~=>iffzyjął propo"Zycję ra ia {R:M.J Pta:now~y ~d pot. e • 

udany międzypans' twowego. ka.nzy na toumee po P.a.lestyn.ie, Eg'pcite 

P • · ' s e g ekordów . · • i Sy.rj.i, wobec wy}aizdu na 3 gnudn.1<1. dJo 
oprawiono ca1y z re r W poniedziałek wieczorem odbyło Na posiedzemu poza członkami zarzą B '1'11' • ..:1.-~ dJ dl k tik 

~kręgowych i 2. r~kordy P~Iski oraz 1 się specjalne posletlzenle zarządu Pol- du obe~ny był zaproszony przez P. z. a 1.'na, me UIU(; me 0 s u u. 

swi~towy. Odmes101?0 zwyc1ę.stwo nad skiego Związku Piłki Nożnej, na którem P. N. wiceprezes Krakowskiego Okrę- Mecz POISira-BelgJ· 2 . 

ko~iecą reprezentacJą P?znama. oraz w rozpatrywano propozycję piłkarskiego gowego Związku Piłki Nożnej p. M. ftl u 
t,róJmeczu z Krakowe?.11 ~ląskiem wy- Związku Niemieckiego, w sprawie roze- Statter. db d I I k 1935 
przedz0 !1,0 .w P~nktac]I Kraków. . . grania międzypaństwowego meczu 3-go W związku z meczem Niemcy -- O ę ze 5 ę W ro u . 

Na l~scie na1!e~szych zawod~1cze.k t grudnia w Berlinie. . Polska kpt. zw. zorganizuje w dniach 19 (~) Mecz. mi~dzypańsitwlowy~ Pol:Slka 
zawo?mków polskich znalazlo się wiele Większością głosów postanowiono' i 26 listopada mecze treningowe w Kra· Belgi.a, -odbędziie . SJ.ę ~ Mk.u 1 ~35• prz'>:· 
nazwisk lodzian. . zaakceptować proPozycfę Niemiec z tem kowie, po których zostanie ustalony ,cz.em fl~eg·l1any będ~te w czaisl!e o~rgani· 

Poz!łtem pora~ pierwszy .w .Łodzi zastrzeżeniem, że rewanż odbędzie się skład drużyny reprezentacyjnef. ~w;~eg wyisitatwy nii~ęd~Y?'air~dio":".e.J pi11Zy 
zorgamzowano. mistrzo~twa Jun~or.ów, w Polsce .do dnia 15 października 1934 Na mecz Niemcy - Polska Zwlązek udiziiiale Włoch, H01Lmd~i 1 F„ap,c,1il. 
co należy uw~zać za Jeden z na1w1ęk- roku. · l Dziennikarzy i PubUcystów sPortowycb ' · · · 
szych sukcesow sport?wych. . . . · Przeciwko tef uchwale założył vo- organizuje wycieczkę do Berlina. Mecz robotniczy 

. Mało. okregów .moze poszcz>'.'cić się tum separatum wiceprezes Polskiego Wyjazd drużyny nastąpi dnia 1-go Gdańsk-Warszawa 
dziś takim narybkiem mlodziezy .. W Związku Piłki Nożnej dr. Jerzy Micha· grudnia rano, przyczem pobyt w Berll· . . · · · 
Jatach przyszłych zawody te powmny łowicz. · nie potrwa dwa dni t. j. 2 i 3 grudnia. . D:nia 19. listopada rozegrainy ws~-
ódbywać się stale. me w GdanS!ku międzymiastowv mecz 

w dziedzinie inicjatywy organiza- e·og· :.ta pl:.ny spotk:an' n=-szych pi·łk:.rzy piłkarsld pomiędizy robotnicremi repre-
cyjnej klubów sezon ubiegJ,y był rów- u t; U u u u zentacjami Warsiąwy i Gdańska. 
~ież pomyślny. Obfitował on w znaczną .Skład reprezentacji W arsza-wY zo-
lI.czbę. meczów. ~łubowych, które .stały Nie b.ędzie przerwg zimowej · stał ustalony w następujący sposób: 

s_~ę naJpopularmeJ~zą, a Jednocześme naj (RM) Wyjamd drużyny polStlciej clio Pa· 24 maqa zie Szwecją w Goteboiri,gu, a na· Pol1.ańczyik (Marymont), Smosarski I 
ciekawszą formą imprez lekkoatletycz- ryża .zi~tał dl\llŻ · diefiinitywiniiie zalkootra.k- stęp!ll~e z J-ugasł:a:wiją ii. Rumtmiią. (Skra), .Goldberg (Gwia:z,da) .Miercz.ak 
nych. . . 1t-Owany n.a 21 s~zn·ia. 1934 r., ??1ZY'czean W zwiiązikiu z wyii.ruzidlem do Szweoj~. (Elektrycmość), J ainusz (Skra), Wy-

Publiczność darzy tego rodzaJu za- drużyna wystąpi p. n. ,,Polsiki Połudn·i·o· PZPN. mw-ócił się do 2lW'lązlków duń~ brański (Skra), Sarnowicz (Znicz), 
wo~y największem zat.~faniem, gdyż 1!1~ we.j". - . . . go i. n,OO"Wesildrego, oo dio ewien1t. rozegra· Jungennan (lfapoel), Szymal}iak {Elek
mozność obserwowama bezpo~re.dmeJ W 'ten spQ$ób w seziOtJlll!e b!etą,cym, n:iia. meiczów w tyicl1 ktiai.aich. tryic.ziność), Smosarski - II (Sic:·a), '::hu
walki, bardziej emocjonującej, mż indy- me bęcLz~e IZlW}'lkł~ Pt1Zel'WV z.ilm,owej. RóWllllież po mec:ziu .w Ju~o.~a.wji, mo d?Jindewiicz (Marymont). Re2)erwowymi 
widua.lne konkurencje w zawodach o Na rok ipN:ysz;ły pl'lzewńidizi.ane są po- z1iwy ;,esit wyjaizd do Bubgamjii, k,b6ira są: Zbroja i WięckowSki II (Skr.a). 
mistrzostwo. To też forma. meczów klu- 1zia.rtiem tniaistępuqa.~. mecze międizyipań- Z"\W'óciła sdię już w ilej ·SfPtl'iCllWWe do P. Z. Drużynfo towarzyszą sekretarz ge~ 
bowych, popularna i w mnych okrę- $bw<Owe: w ik'Wlletmu w PiraicLze, mec.z z P. N-<U. - neraliny Zwią'.dru Robotniczych Stowa-
gach Polski ~rzyjęła. się już na zawsz~. 0Ztech0tsławarc:iją o miisibiwositwo śwUiaita., rzyszeń SportoWych. dir. J . Mkha?owicz 

· . . szczególme ruchlstwą była w s~zome M·1str• zostwa P'olsk1· w boks·1e' i kiaipita)fl z'Wiązikowy ood!okręgu l."Obot-ub1egłym sekcja ŁK -u, która am ra~u niiiczegio Krawczylk. · 
nie została pokonana w meczach mię- · 
dzyklubowych. . 

Poza szeregiem meczów lokalnych Dnia 12 listopada :rozpoczną się w 
wzięła ona udział w zawodach z KSZO. Polsce zawody bdksersikie o dirużyno
w Ostrowcu i z Jagiellonią w Białym- we mistrzostwo . . ,W. zawodach. jak wia
stoku Ona też zdobyła nagrodę prze- .dJomo hilorą udz,iaił tnd.s1lrzowie lO·ciu 
cbodnia. dla najlepszego klubu lekkoatle- ®ręgów w tl"zech grupach. Do pierw
tycznego w okręgu łódzkim na rok szej na1etą: mistrz Lvrowa-Cza:mł. Lu~ 
1933/34. blina-Strzelec i Stainislawowa-Re· 

Dużym dorobkiem I zwycięstwami zerwa. W skład drugiej grupy w~ho
może poszczycić się sekcja KP. Zjedno- dzą: . mist~ ~airsziawy Slklod.a, nl1.strz 
czone, zdobywczyni nagród na długo- Ło~1 IKP l mistrz Okręgu w1tiJ.eńs~1ego 
dystansowe smafety i nagrody P. Pre- Ogmsikto. !Trzech grupa ·skła:da •1ę z 
zydenta RzP.litej w konkurencji klubów pomańslkiej ~rty, ' mistrza. Sląska 
fabrycznych. PKS, kralkowslnegio Wawe1JU 1 mistrz.a 
· Dużą ruchliwość i podniesienie pozio okręgu piomorskli·e~o Oedan}a. 
mu sportowego wykazaly również sek- ' . :Aie-rw~zego _dnia, t. j. w niedziele, 
cje lekkoatletyczne .Widzewskiej Manu- dma 12 hstopaoa rozeg rane zostaną 4 

mecze. Odpowiedzi Redak cji 
W płerwszel gruPle 'Ml!tczą l"WOW'· 

s1cy Czatl'llli z ilui..~1~.1,im Str.te1cem K. Pawłowski - Wola Duchacka. Dziękiu. 
l.JIQ,li;m jemy_ za u.mainde i ~oizdrowrema. 

Stamsiławo~k!a R:eiierrwa pmechodizl w. Wajsman - Sosnowiec. Prośha Palltll z.ci. 
walll<'owerem dio następnej rundy. Sltadta UIWIZ@lęclmioM. Listy W.epwne zwra.cała 

w drugiej grupie spotykafą się w adresatom pO<lZl!ia a nie z.edakąa. 
tjodzi IKP z wi1eńsk:iem n-.iskiem A. tucihowski. SPełmł P.a.ai w~ koa-

V'51u kUl'SIU, 
Warszawska Sktodla przechodizi do dlru· H. Stromy6slr:i - Z.włerde, IWpoaiy Olb!izy· 
drugiej rundy walkowerem. ma.r.,~ - Krak6w. Speła:uit Pam wa'l'!lm-

W trz~P J ~!~ewodbrt ędą się ~~ ki ~. 
mecze: W O'lluiaimu . a! a gra z rwt- L Ulłnk6wna - Jędrysek. Wyjaśniliśmy kiiJl. 
cyjnym Kllubem Sportowym re Silą$ka, kakirotmtie faik oa.le.tało mp.on wypełnić. · 
a w Kiralkowie Wa'Wlel ma za J)T'.leciw- Z. 0'!~ - Częstochowa. Prośbę P<!ina 

:n~ Q.,.A\n...,;..,, . I uw.z~.ędniliśmy. 
lll1

l\
11;.. '""'""''llJ'i'• . , , ' . l Fr. Turski - 1Uesz6w. D2lietk1Jijemy z.a po-
\.IWłerćftnały ad!Oęidą się CJoPiero po wowiema. Został Pan dopusz,c:r:any do ko.n

dwurtyg1ddini owiej przerwie. 
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Otwarcie parl m ntu bulgar 1ego .a: z . lityczne w Hi zpan ·i 
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Przed paru dniami odbyło się w Sofji otwarcie parlamentu butgarskiego któ. 
rego dokonał król Borys. Na zdjęciu król bułgarski w rozmowie ze stojącą 

przed gmachem parlamentu wartą. 

W związku z zajściami na tle politycznem w Hiszpanii władze wydały zarzą 
dzenie, w myśl którego wsz~cy uczestnicy zebrań politycznych poddawani 

są rewizji osobistej w poszukiwaniu broni. 

Ech rewoluc)I n• K 

Tym razem policjan~i amerykań~y mu i . [!.~ł!!ft!~:.2~2'.i~~~:_:~~!! 
sieli być bardzo zadowoleni ze swego Ui~ci podczas walk w Havanie oficerowie kubańscy umieszczeni zostali w for 
zawodu, gdy na plaży w Hollywood I cie Cabans. Na zdjęciu widzimy apel internowanych, którym udzielono ze. 
mierzył( . długość kostiumu kąpielowego . zwolenia na wł dzenie z rodzinami. 

artystki amerykańskiej. · -- · -- -- - --- -- ~. · 

Codzienna nowelka ,,Expressu" zem z Agnieszką, zamierzając z nią się 

Wesolg 1nolionek 
osiedlić w innem mieście i tam się po
brać. Przed samym wyjazdem, gdy 
już byt na dworcu, wystał do żony de-

- Ale przecież to był tylko kawał! 
- tłumaczył się Franciszek. 

- Wiem, wiem - zawołała obu-
rzona małżonka. - Mam jednak już 
dość tych kawałów. Denerwują mnie 
niesłychanie. 

- Denerwują? A gdy byliśmy za
ręczeni, śmiałaś się do rozpuku z moich 
pomysłów i zawsze mówiłaś, że jestem 
najweselszym człowiekiem na świecie. 
Czy pamiętasz, że tak mówiłaś? 

- Ale od tego czasu minęły już 
cztery Iata - dodała Krystyna. -
Przez te cztery Iata, prawie codziennie 
demonstrowałeś mi jakiś nowy kawal. 
Zrozum, to przecież jest okropne. Nie 
mogę już dłużej znieść tych idjotycz
nych dowcipów! 

- Idiotycznych? A wszyscy moi 
znajomi są zachwyceni każdym nowym 
kawałem. 

- Bo oni nie spotykają się z tobą 
codziennie. Gdyby byli z tobą razem, 
tak często, jak ja, z pewnością wszys
cy znienawidziliby ciebie. 

f ranciszek uważał dalszą dyskusję 
za bezcelową. Machnął ręką i nie że
gnając się z żoną, wybiegł z mieszka
nia. 

To było przecież niesłychane! Wszy 
scy z.paiomi uważali go za króla dow
cipu i humoru, a jego żonę denerwo
wało każde jego powiedzonko, każdy 
nowy kawal. Widocznie nie była dla 
niego odpowiednią. Inne kobiety z 
pewnością mają większy zmysł humo-
ru. 

nieszkę. Dopiero przed tygodniem za- peszę tej treści: 
wart z nią znajomość na jakimś balu. - Wiem, że już mnie nie kochasz 
Opowiedział jej wówczas kilka swoil i dlatego opuszczam cię na zawsze. -
własnych, uciesznych historyj i dziew- Wszelkie formalności rozwodowe zala-
czyna śmiała się do tez. twi mój adwokat. 

Agnieszka potrafiła go zrozumieć . To było przecież najprostsze wyj-
Nie ma ona przecież tak flegmatyczne- ście. Krystyna nawet nie będzie wie-
go usposobienia, jak Krystyna. działa, gdzie ma go szukać. 

W ciągu następnych tygodni .Fran- Franciszek był w doskonałym hu-
ciszek coraz częściej spotykał się z morte. 
Agnieszką. Nareszcie pozbył się żony i miał 

W tajemnicy przed Krystyną i wszy przy sobie Agnieszkę, którą uważał za 
stkimi znajomymi, widywali się w za- wcielenie wszelkich cnót. 
cisznych kawiarenkach w jednej z od- Zajęli miejsce w wagonie restaura-
leglejszych dzielnic miasta, gdzie byli cyjnym. 
zupełnie . bezpieczni. Franciszek sypał 
dowcipami, jak z rękawa. • Agnieszka Franciszek obstalował najdroższe 
śmiała się do łez. trunki i wykwintne potrawy. Tym ra-

Po miesiącu Franciszek doszedł do zem nie liczył się zupełnie z pieniędz
wniosku, że jego dalsze pożycie z Kry- mi. Jak zwykle, w czasie podobnych 
styną jest zupełnie niemożliwe. Nale- libacyj, sypał dowcipami, a Agnieszka 
żało jaknajprędzej zerwać z nią. co chwile wybuchała kaskadami śmie-

Franciszek nie znosit jednak drama- chu. 
tycznych konfliktów i gwałtownych Nagle Franciszek sięgnął do kiesze-
scen. Dlatego też nie oświadczył wręcz ni marynarki i krzyknął przerażony: 
małżonce, że z nią zrywa, lecz postąpił - MÓJe pieniądze! Skradziono mi 
w inny sposób. portfel! Miałem przy sobie ogromną su 

· Pewnego dnia zakomunikqwał mał- mę, wczor:aj podjąłem z banku wszyst
żonce, że sprawy handlowe zmuszają kie os~czędności! 
go do wyjazdu. Oświadczenie to nie Agnieszka spojrzała nań z przestra-
wzbudziło w Krystynie żadnych podej- chem. " . 
rzeń. Przecież zdarzało się dość czę- - Co teraz będzie? Co my zrobi-
sto, że wyjeżdżał na przeciąg kilku dni, my? 
a nawet tygodni. Franciszek bezradnie wzruszył - ra-

Tym razem jednak, o czem oczywi- mionami. Przez parę chwil trwało mil 
ście Krystyna nie wiedziała, nie cho- czenie. I nagle roześmiał się głośno, 
dziło zupełnie o sprawy handlowe. poczem wyciągnął z innej kieszen'i wy-

franciszek przypomniał sobie Ag- Franciszek wyruszył w podróż ra- pchany portfel. 

PANI I JEJ SREBRNY LIS. 

Na wystawie angielskich hodowców 
lisów srebrnych w Londynie oglądac 
można żywego srebrnego lisa na szyji 

l przedstawicielki Jednej z firm hodowla
nych. 

- To był tylko kawał - zawołał 
wesoło. 

Franciszek spodziewał się, że Agni~ 
szka, jak za każdym razem w podob
nych sytuacjach, wybuchnie głośnym 
śmiechem. 
Okazało się jednak inaczej. Dziewczy
na oburzyła się niesłychanie, obdarzy
ła g.o kHku niezbyt mitemi epitetami i 
oświadczyła, że jeśli mu jeszcze kie
dykolwiek strzeli do głowY podobne 
głupstwo, to się z nim ostro rozprawi. 

Franciszek jej nie odpowiedział. W 
tak ostry sposób nigdy nie zareago
wała nawet jego żona. A przecież z Ag
nieszką jeszcze nawet nie zdążył się 
pobrać. 

Nie, widocznie Agnieszka nie jest 
dla niego odpowiednia. Krystyna rozu
miała go znacznie lepiej. 

Na najbliższej stacji wymknął się z 
pociągu. Agnieszka zdrzemnęła się w 
tym czasie i nie zauważyła jego uciecz
ki. 

A w trzy godziny później Franciszek 
już pukał do swego mieszkania. 

Serce mu biło bardzo mocno. Może 
Krystyna nie będzie już z nim wcale 
chciała rozmawiać? Może pod wpły
wem tej depeszy zrobiła sobie coś złe
go? 

Otworzył szybko drzwi. Kry.:;tyna 
czytała książkę przy stole. 

Rzucita mu się w ramiona, wołaj(1c: 
- Nie spodziewałam się, że tak szyb 

ko wrócisz. Cieszę się strasznie. 
- A czy otrzymałaś moją depeszę? 

- spytał ją drżącym głosem. 
- Ależ oczywiście. Inna na mojem 

miejscu chybaby się przerazita. Ale 
przecież ja znam twoje kawały.„ 

Tłum. D .. 
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